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Od di wili zajęcia ptrzez nas drukami 

b. „Godłzioy Polski11, ufundowanej za pie­
niądze ókupantów nuetmaiaOtóiohi, reakcja, 
nie przestawała miotać się na ma® aa ten 
akt ,.rewolucyjny11. „BwugrosrówJdr na­
miętni© broniły raefcomej „'w&aanoeci pry­
watnej11 agenta memłeekieg© p. Napieral- 
skiego. Ale wydlrakowany przez nas dzieu- 
ask d!r. Meisnera, buchaltera „Godtaiiiy Pol­
ski11, odlkomendterowaraego z wojska nie- 
uniecslriego dla zajęcia stanowtŁsfea męża zau­
fanie -władz ókupscyjiaych w „Godzinie1" — 
dwwiód? czarno na bi«3es», jak to się rafcez 
miała z owa „własnością prywatną11. Ż© 
tiGwtMasa Polski1" był® prziedsieMooKhi’em 
•kupaatów — stwierdziliśmy' w sposób nie 
ulegający żadnej wątpliwości. Inne doku­
menty, wydobyte z arefaiww otkupandksieh, 
•łaty «Łę dowodem dodafeoNym.

Miraó to reakcja nie zapraeistini® swo­
ich ataków . „Rzeczpospolita11 w sprawie 
drukarni umiesfzcaala napasiiiw© ertyfkuly, 
pisane przez p. W. Ciechowskiego, b. 
współpracownika b. „Godziny Póiski1*, 
któremu kompan p. NaipieraJsMego p. €©- 
tar Zawltowski pozostawił pełnomocnictwo 
dla obrony sweieih interesów. NawSasem 
dodamy — ie  ton ssm p. W. Geęhowwki, 
b. wepólpraeownik „Rzeczypoapolitej11, stal 
się później reduktorem sowtedrileg© dzien­
nika „Warszaw siei je Offldikf1.

Reakcja broniła tedy gorliwie fattere- 
•*w gadziiiowców: Naipierialsikiegp, Zarwi- 
łowsldego, (Ciechowskiego przeciwko „R*> 
botaiikowi11. Gdyby drakatrna® pozostał® w 
rękach Nspieralsikiegt) — ‘wszystko byłoby 
yW porządki/1. Pogcdżotnoiby si© z nim i 
praabacnonoby mu. Ale żs P. P. *S. sweJni- 
ł® akt uzdrowieni® prasy fpołsddej, odbiera­
jąc Ngipieralskiemiu drukarnię ofcupandka, 
i drukując w niej „Robotnika11 — tego 
reakcja nigdy strawić nie mogła.

W ostafeMi dniach reakcja przypuściła 
szturm na całej liaji. I-go kwietnia upły­
wa termin umowy, zawartej z Rządom w 
spraiwił> dzierżawy drukami. Drukarni za­
jętej przez nas oczywiście nie uważni śmy 
za swoją własność. Oddaliśmy ją też Pań­
stwu polskiemu z chwilą, gdV Rząd tow. 
^Oraczewskiego ogłosił sekwestr drukami. 
Umowa dzierżawna z natmi zawarta zosta­
ła już za Rządu p. Paderewskiego.

Obornie umowa wygasa, prowadizi się 
więc układy z Rządem 'dla odhawSeiiiiia u- 
miowy. Reakcja dwugroszowa ucieka się 
tedy -do wszelkich sposobów1, alby Rząd 
steroryzować dżikiim 'wrzaskiem, jak ona to 
umai?, i nie dopuścić do podpisana® urno­
wy z „Robotnikiem“. iWydizierzaw'cie dru>- 
kamie komu chcecie — wołają zapienione 
„Dwugroszówfci11 — Iby-le nie '„Robotnilko- 
wi . Już „ Uwugroszówifcr* podiaja oferty a 
licytacją: ‘kto wiecej. Wyciąga po drukar­
nię ręce ks. GodlowisJoi. wyciąga p. Ni'kle- 
wicz... Zapewniają, że gotowi są pJacić zna­
cznie więcej od spółki wydawniczej R o ­
botnika11.

Che tnie wierzymy tym parniom, ż© o- 
ftarowaliby nietylko takie .sumy, jakiie o- 
glaiszają, ale znacznie, znacznie większe, 
aby wyzuć Robotnika11 z drukami i w ten
sposób en u zaszkodzić. Nie pożałowaliby
na to mil jonów. ̂ Niech nie Mamią, że jest 
to współzawodnictwo bandloiwe: to jest
walka polityczna, w 'której reakcja nie pot. 
żałows>.łabv grosza, by pperiiwnifawi do­
piec i zemścić się za te ciosy,, które iim za­
dajemy. Panowie ci opowiadają na wde- 
cach, rozsjewaja bajki w swoich pism cc h, 
iakieani to olbrziiniiseiai suananti P. P. S. ,

rozporządza, jakie to mil jardy leżą w na­
szych kasach. Ale wiedza deskował©, że w 
rzeczywistości part ja nasaa bardzo jest w 
grosz niezasobna. Na kapitały, fcióreby 
dwugroszowicy wyrzucić mogli w celu za- 
szk'adzepia dziennikowi secjalistyczruemu-— 
walczyć z aiiemi nie możemy.

Ale nieoirże ci panowie oaic kłamią, że 
korzystamy z drukarni „aa beczce*!11, „z®- 
d armio". Przeciwnie — Główmy Źairząd 
Drukami Państwowych postawi! apóioe 
wydawniczej „Robotnika11 bardzo ciężki© 
warunki i o to toczą się układy.

„Dwugroszówiń11 roz.pfeitją się o teim, 
ile to skarb Państwa „iwusjiai^1 zapłacić N®- 
pierąłrkiemu. Islotaie, NapteraMći dostał 
w r. 1920 od p. ministra skarbu, Steożkow- 
skieg© — 60 mil. mik.! Ale jakże to się star 
ło? J&k się steć mogło? Praecięż Rząd’ poł­
yki miał w swoim roku dowody niezbito, 
niem'stpliw©, jaskrawe, że drukarnia Na- 
pierał®kikgo była odcupac\'jną piaoówtkią, m  
niemieckie, rządowe pieniądze ufundowa­
ną. Napieralski był tylko firmą, z» którą — 
materialnie i moralnie — krył eaę oku­
pant. Napierali&i nto powiiiien -był dioetać 
•/łamanego feniga za drukarnię okupantów. 
A je l̂isak  ̂ dostał (50 miijonów — sumę 
si®©wczas istotnie egromną! ja;k się to sta­
ło? Nap; er stek i przekonał się, że — pomi­
mo poparcia reakcji d-wugrosaowsej —  u  eą- 
dów polskich nic nie ’wiśkóra. Zwrócił się 
tedy, jako poddany nipjnlecki, dio sądiu 
berlińskiego. I sąd berliński — oczywi­
ście! — uznał jego pretensj© I nałożył a- 
•reszl na pieniądze Rządu polskiego, leżąi- 
ce w pewnym Banku berlińskim. Rząd pol­
aki nie wysłał swego przedstawiciela na 
sąd, aby zaprotestować przeciwko mxm- 
caemiora Napieradskiego i uzurpacji sądu 
berlińskiego. Rząd poidki nie poruszył tej 
sprawy w di-odze dypłomwtyczinej, chociaż 
z© stanowiska prawa międzynarodowego a 
Traktatu wersałsiriiego w szczególności0 na­
tychmiast obaliłby pretensje Napierałskie- 
go. Tysnczjasem Rz.ąd polski. — zaiczaJ się 
układiać z Napieralskisn! I oto w toku ka«n- 
pamji plebiscytowej m  Górnym ślęsflm, 
■pod! naciskiem Komitetu plóbiscytowpgo, p, 
minister Steczkowski dial p. NapieralsScie- 
nra 60 mil. m-kp., aby go „nie drażnić*, a- 
•by ni© szikodzil sprawie polskiej w ofkresi© 
.plebiscytowym! Była to więc łapówka po- 
protsiu, .,Schweigg©M“1, jak mówią Niemcy 
(pieniądze za milczenie), a nie kupno drm- 
kamt. której Rząd polski nie potraobowal 
kupować, ponieważ była jego prawowitesm 
dziedzictwem po okupantach.

Że to nie było 'kupno, to wynika' nie- 
fjiko z warunków, w 'których ta tranzrikcja 
doszła d'o skutku ale i z tego, że Rfeąd woa­
le ni© oceniał rzeczywistej wartości spad- 

wydawnictwie Napierals/kiego! 
Ni© zwrócono się wcale w 'tej sprawi© do 
kuratora tego spadku tow. Pużalkia, żaldna 
koimisja sprawy tej nie badała...

Jeżeli więc zapłacił Napieralskietrmi p. 
Steczkowski 60 mil. mk. — to zaiste ni© 
nasza to wina.

Rwugroszówki11 wołają toż, że Rzad 
potrzebuje drukami dla siebie. Jaik obłuda 
ny jest ten argument, o tom świadczą 
jednoczesne zgłaszania się z ofertami na 

. dzierżawę. W rzeczywistości drukarnia 
„Roiboitniika'1 Rządowi jest nfieipotraetbńa, 
jrdyż jest to drukarnia, przystosowana dó 
potrzeb dziennika. Jeżeli chodzi o maszy­
nę rotacyjna, to Rząd ma taką rnasayaię w 
Ledza, z której nie korzysta. Główny Za­

rząd! drukarni państwowych oświadczył, 
żę, potrzebuje z drakami Róboteiikta1- jed­
nej maszyny do sklad'ania — i na to wyrai- 
ziliśmy zgodę. Więc reakcji chodzi jedynie
0 to, aby odebrać 'drukarnię Robotnikowi* 
a oddać ją na jakieś „dwu,groszowe11 po­
trzeby.

I jakżeż śmieszną jest ta obłudna trl> 
ska endeków o interesy skarbu z powodu 
umowy o drukarnię .„Robotnika11! Już to 
oni zaprawdę powołani sa (do obrony inte­
resów skarbu .przy zawieraniu umów ! Ich 
idieologja ekonomiczna jest ideologią >,Le- 
wiaitajna1’, ideołogją prywatnego 'kapitału, 
który skubie jak może Skarb' państwowy
1 chciałby istotnie „za bezcen" wydKierża- 
wić czy kupić cały majątek państwowy. 
Ale o tego rodzaju „umowach11 kiedy ka­
pitał prywatny ciągnie mil jardowe zyski 
kosztem skarbu, o wszelkiego rodzaju 
wielkich, średnich i roałydi „Orbisach1'1—•

•i

głucho w organach ,^etwiata.rm11 i dyrekto­
rów baraków. '

Bronili interesów ,.pokrzywdzonych11 
Napieralskich, Zawiłowskich, CiechewiSkich. 
Tbraz ehcą mieć ten tryumf, aby w drukar­
ni państwowej, którą P. P. S. odebrała a- 
geutowi okupantów niemieckich i gdzie 
drulkuje się od chwili wypędzenia okupan­
tów „Robotnik11 — rozpanoszyła się jakaś 
szmata diwugroszowa. Albowiem Państwo 
należy do nich. Drukarnię państwową, wol­
no wydzierżawiać — ale tylko im. Pod ma­
sk ą  dobra publicznego, jak ziawsae, ukry­
wają obmierzłe reakcyjne cele. Zobaczy­
my, ozy Rząd1 oprz© się tenorowi endeckie­
mu. „Robotnik11 nd© zginie ■— tego reakcja 
może być pewr-a. Ale wyzmcre go z drukair- 
ni, z której korzystał od pubrwszych ohwii 
niepodległej Połslri, oznaczr.łohy dalsey e- 
tap na drodze moDopolizowazria Państwa 
prziez- coraz bardziej panoszącą się reakcję.

Nowe daty a cóż dalej?
Tydzień minął od ostatniego naszego 

przeglądu 1 nic się na wMtoofoęgu polityki 
międżyraaredowej nie zmieadlo. -Na wiaiuj- 
kręgu — w zewnętrznej soenerji. boć 

l^praedeż świat nie zatrzymał się w Biegu i 
lulerakliteiw® prawda „w.sr/rj'siko płynie11 jest 
I tak sarno prawdziwa dziś, jak przed wi©- 
I - karni. W głębinie wiążą się i dzielą urole- 
I kuły nowych i dalszych praeóbrażeń, naze- 
i  wnętrz co znaczy ośm dini w olbrzymiSn !ko- 
! hsku świata, którego sprężyny czysoe są 

zaab'wno w Londynie, jak w Waszyngto­
nie, w Paryżu i w Tokjo, w Rzymie i w 
Beidinie ! Mac Cormick, -sumator ajnerykań- 
ski, polemizuje z minis tram i francuskimi 
w_ przodmviocle sum, dłużnych Stanom 
Z reónoozGmyim: dwa miljardy franków
rocanjtoh procentów i opłat powięikszą budr 
żet francuski. Wrócił z Waszyngtonu p. 
Sarraut, ostatni delegat na konferenwję, 
zwołaną przez prezydenta, amerykańskiego. 
Dzienniki uTzędcwe pśiszą, że zadcwolooiy 
z podróży, opozycyjine podają w wątpliwość 
ten optymizm. Ameryka bardzio kocha 
Francję j owacyjnie wita j)oj marszal'kow, 
al© gdy chodzi o płacenie dStigów kupiec > 
ni© pamięta o sercu, a myśli o ołówku i 
uW'S(żą, że o ileby dzisiejsza gospodarka 
Europy trwać miała d'alej, Ameryka nigdy 
pieniędzy swoich nie zobaczy, bo je mili- 
taryzm europejski zje bez sla'du w abroje- 
□iach. W Waszyngtonie zapadły uchwały 
ważne: sojusz auglo-japońsJki istnieć prze"- 
stal; miecz japoński, co nad Chinami wi­
siał, został cofnięty; Chiny zostały otwarte 
dla jawnej konkurencji całego świata, 
przedewszystkiem Stanów Zjed-aeczonych. 
Ograniczone też zostały zbrojenia na mo-'- 
rzu. Są to uchwały wateMej wagi, jeżeli 
chodzi o Ocean Spokojny i o panowanie 
nad nim, Waszyngton nie był polem, na 
któremby odniósł zwycięstwo p. Briacnid al­
bo marszałek Foch, p. Vivian! albo p. Satr- 
raut.

P. Poincare powisitrajtmiał impet p. 
Lloyd George'a w przedlmiocie Genui. Trzy 
tygodnie kazał mu czekać na tnemorjał 
francuski, teraz dwa tygodni© on znowu 
czeka raa odpowiedź angielską. W tych wa­
runkach termin 8 marca musi być odiroczo- 
ny. U n«s twiferdizą. że odirocaony będzie co- 
najmniej dfc> połowy 'kwietnia Dzienniki 
angielskie mówią o 25 marca. Nikt nie mó­
wi o fem, aby wogóle miał być wykreślony, 
jak zdawało sic zelamtoim premjera francii- 
skiego w drwili, gdy dochodził d© władzy 
w Paryżu. Na ostatniej komtfsj! finapsowej 
w _ Izbie francuskiej —  p. Poincare powae- 
dteiał: „sytuacja jest bardzo poważna".
Mniej wiecei to same, co mówili socjaliści,

j gdy odczytywał swoją' deklarację w  Izbie. 
I i wtedy socjalista A. Varenno wolał: „pan 
< Rrozvdent prędzej pójdzie do Genui niż 

do Berlin® albo nad Ruferę". To on nrlaf 
rację, nie większość p. Poinoarego. I dzii 
herold tej większości p. Baitnville, nronasr- 
chista z „L‘Aotion fraracai©©11, nepublifloe- 
xi’a z „La Lłberte11 pisze: „oo znaczą ta 
kłótni© móżów stanu! tle drobo© zwycię­
stwa osobistyoh ambicji, — © rzecz chodzi.
0 istotę rzeczy!11 Rzecz sama jest kiepska. 
Istota rzeczy — to chaos. I traeha było od­
woływać się do czynnej pomocy p. Benesza, 
który doprowadził do porozumienia pp. 
Lloyd George’a i Powiearego. Wczoraj oto, 
czy dżiś apotkać się mają w połowi© drogi 
nad brzegiem kanału po francuskiej stro­
nie, aby omówić szczegóły polityki amglo- 
franicuskiej.

W© Włoszech — stan bez zmiany: to­
czy sie walka Nittieg© z GtolMtlm, libera­
łów z „pcpoJnri11. Rządu mierna' i niema w 
tej chwili nikogo, ktoby mógł wziąć na sie­
bie odpowiedzialność aa politykę włoską, 
Nitti wydal książkę, którą znamy tylko z 
angielskiej recenzji i w tej książce żąd'a 
na podobieństwo Meynardla Keynes1® rewi­
zji traktatu wersalskiego. Występuje też 
przeeiwko Polsce, prziaciwko polskiej nieu­
stępliwości i obłędowi, polskiemu i twier­
dzi, ż© „cały system traktatu wersalskiego 
zbudowany jest n® błędzie, którym jest 
Polska11. Pamiętamy p. NitfPego z cza tow 
wojny, njgdy nie ujawniał innych uczuć 
pod adresem Polski jak tylko najsympa­
tyczniejsze. Wtedy i w Anglji nie było dla 
Polski niechęci. Zmieniły się czasy. Sy­
tuacja międzynarodowa Polski może stać 
się coraz trudniejsza z chwilą, gdy Niemcy
1 Rosja zasiędą w koncercie europejskim, 
kaMe za swoim pulpitem. Czy mężowie 
stanu u nas zdają sobie z tej sytuacji spra­
wę? Europa, która chce wojny nie pójdzie 
do Genui. A z chwilą gdy sie zbierz© w 
Genui, wojna będzie skończona i wtedy 
nie tył© o sojusze będzie chodziło wojen­
ne, ile o — handel, o możliwości, o uzdol­
nienia handlowo, o przystosowanie handlo­
we. Gdzie są nasi (ministrowie 'handlu? 
Gdzie są nasi przemysłowcy, którzyby u- 
rnieli wynieść się n® wyższe stanowisko 
statystów' ponad arenę wspólzawodhictwa 
na rynku? Gdzie jest rzad, któryby umiał 
zużytkować talenty, które przecież mr tym 
kraju być muszą? Dlaczego to p. Benesz 
odgrywa taką wielką rolę pośredlnilca po­
między Angłją a Francją? Nie zapomina on 
pewnie o Oaechaeh, o czeskim politycz- 
rym, finansowym i handlowym interesie. 
A my, którzy mamy tole niezałartwiwiyoh
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interesów o cihar&kterze mfedteynarodówysn, 
w takiej właśnie chwili — poHwaiteJny pa­
nu wojewodzie lwowskiemu prowadzić w 
M&łopolsce własną polityMJteepresji i ustaw' 
wyjątkowych, o których donosił w>cąoraj 
„Roboiinjlc". Ozy w Mm. Spr. Zagr. nieana 
nikogo, ktoby poskromił te zakusy, bijące 
w najżywotniejszy interes Rzeczypospoli­
tej w takiej, jak dzisiejsza- chwili. Pan Gra­
bowski może nie wiedzieć, że jego roapo- 
Jządzenia będą wiadome w Genewie i w 
Londynie. Pan Grabowski — może nie 
uznawać, może nie wiedzieć wcale o ist- 
niremm traktatu m Sevres, ale Min. S. Zagr. 
wie o nim, wie dobrze, jakie skutki naj­
bliższe i dalsze i odlegle wywołuje teka 
nieogledtia, nieprzewidująca i antikonsdy- 
tucyjna polityka adim inistracjJ, wychowanej 
w innych., przedwojennych wanwilkaok!

Dziś też, we Frankfurcie zbiera solę 
konferencja przedstawicieli Międzynarodó- 
wek. odroczona w PaTyżu z pclwodsu nie­
przybycia Włochów ani Niemców. W Am­
sterdamie wysłańcy Sowietów wbrew d®w- 
ntejiszym uchwałom Moskwy podjęli roko- 
wajnia z- Międzynarodówką zawodową. Wiel­
ki i piękny ruch syndylralJstycmy we Fran­
cji rozpadł się pod wpływem agitacji bol­
szewickiej. Był potęgą, dziś — na jak dłu­
go? — jest tylko wspomnieniem tej nie­
dawnej jeszcze potęgi- I Amsterdam, który 
tyle doznał krzywd ze strony bolszewiamu 
rosyjskiego zgadza się na negocjację % wy­
słańcami Lenina • tak wielką jest tęsknota 
do odbudowania Miedżynarocfówlki. Tak 
wielkim kataklizm, który (podminował i roz­
sadził kadry socjalizmu międzynarodowego 
przedwojennego. Daleka to jeszcze droga 
od negocjacji w Amsterdamie do zgody i 
wsoólpracy. Droga tak daleka, — że nie­
jeden socjalista „na serjo“ nie wierzy w ,iej 
możliwość Ludzie sa tak przemęczeni, tek 
osłabieni walką wewnętrzną i wewnętrz­
nym rozkładem, że próbują wszystkich 
dróg, wszystkich sposobów, aby stworzyć 
siłę. A że te siła może być, wedle ich zda­
nia, tylko w — jedności, tedy go-towd są 
fikcje jedności proklamować, jako sojusze. 
Zaś 9ceptyk francuski pvte: zali może być 
małżeństwo karpia i królika?

R. K.

f „Gazeta Warszawska" tak pisze o wspaniałej 
E tanifestacji łą tk ow ej:

„Thim manifestantów składał się przeważ­
nie z żydów, najemnych agitatorów, wyrostków  
i  ciemnych, podejrzanych indywiduów,

W rezultacie, tylko nieznaczna część po­
szła pod sztandarami P. P. S., przew ażający 
zaś tłum poszedł z komunistami, do których o- 
twarcie przemawiał poseł Łaicucki. W obyd­
wu grupach manifestanci dopuszczali się eksce- 
»ów. zrzucając napotykanym przechodniom 
czapki z głowć. przyczem niejedna drozsza 
czapka futrzana została przez towarzyszy przy 
sposobności „skomucizowana".

Jak łgać — to już po endecko, tak aby kłam­
stwo było w każdym słowie, a całośp tchnęła iście 
rosyjskism czarnosecióstwem policyjnym.

i mm mgiśw mflDBoA
Jeśli czytelnik nigdy nie słyszał tego 

stówa „Eurazja", zapewne będzie mocno 
zdziwiony. Jest to istotnie słowo nowe, 
złożone z dwóch innych: Europa i Azja,
Oznacza ono dzisiaj nowy prąd i zarazem 
nową grapę emigracji rosyjskiej, która 
oświadcza, że stoi na rubieży dwóch świa­
tów, Europy i Azji. Ta grupka wydala 
świeżo zbiór artykułów p. t. „Ischod k Wo- 
stoku" (Ku Wschodowi; przeczucia i speł­
nienia. Soi ja, 1921 r.). O co chodzi pp. 
Eurazyjczykom?

Oczywiście nie zaj olewalibyśmy się ka­
żdą ńową koncepcyjką gorączkowej myśli 
emigracji rosyjskiej, gdyby nie to, iż na 
przykładzie ideologji tej grupy możemy 
wskazać na niektóre charakterystyczne ce­
chy rosyjskiej współczesnej ewolucji du­
chowej.

Tworzy się nowa Rcsja. Drogi tej no­
wej Rosji jeszcze są nieznane. Być może 
będą bardzo długie, trudne i cierniste. Jed­
nakowoż już teraz przygotowuje się ideo* 
logja tej nowe; Rosji. Oczywista, będzie 
to Rosja narodowa i prawosławna. To też 
przeważnie pod hasłem nacjonalizmu i, 

'prawosławja gromadzi się i tworzy się ta 
nowa ideologja. Każdy wie, ile nacjona­
lizmu tkwi w bolszewickiej propągandzie, 
polityce, zwłaszcza w hasłach, rzucanych 
na użytek czerwonej armji. Niejeden też 
wie, iż w Rosji odbywa się także poważny 
ruch religijny. Niedawno wydana w Berli­
nie broszura Sokołowa „Nauka w Rosji so­
wieckiej" charakteryzuje ten nawrót reli­
gijny bardzo dobitnie. Zwłaszcza jednak 
myśl emigranta, zmaltretowana, bolesna, 
zrozpaczona, szuka nawrotu do haseł reli­
gijnych i narodowych. Zagranicą ujawnia 
się to ze zrozumiałych przyczyn jeszcze

ZOFJA WOJNAROWSKA.

List Kolombiny.
Po balu w mroźny poranek 
róże rai' dałeś,,
różę caealwoną, zroszoną* śniegu Lskraani.
Pachnące wilgotno płatki
muskam ustami;
róża raerwonia 'jest chłodtoa,
zaś usta .płotną.

Acfe, wszyisffice tyiłco złudzeniem, 
orzu nawykiem...
Róży czerwonej pód&relk 
z saroa pfomyildeia, 
róży caferwonej muśnięcie 
ust aksamitem
jest w kręgach śniegu i wichru 
żałosnym mdtesm.

Po balu w zEnffierzobów* poranek 
moja guktenka, 
moja sukienka tiuMwa 
teka' pomaęte

i śliczna szarfa różowa, 
szarfa różow1®
tak pmplaimtena szampanem...

Ach, wszystko tylko ztodżejiiem
i ust nawykiem....
już nie zobaczę saę z parneto?
nigdy przenigdy,
choć cała jestem, jak harfa,
jak złote harfa,
grająca pieśń namiętności;
pod! oczu twoich promieniem.

W serduszku róży znalazłam 
pod' ust pieściwym rouśnieniem 
kartkę maleńką 
i! adres pana na kartce... 
i adres pana,,

•a le  ., już nie mann adresu, 
bo drżącą ręką 
podarłam kartkę maleńką 
na strzępiki jeszcze drobniejsze...

Ach, wszystko tylko złudzeniem 
i; złud wynikiem, 
ach, wszystko róży płomykiem 
z chłodu urokiem — 
nigdy, przenigdy, powiadam, 
a  dziś ze zmrokiem 
u drzwi usłyszysz pukanie 
i subtelniejsze
od szmeru gwiazdek śniegowych 
żarnę wołanie: A

0 , daj mi, daj upragnioną, 
ust twoich różę czerwoną, 
różę czerwoną i wonną 
n;a całowanie!

Czasopisma nadesłane,
„Grafika Polska" — zeszyt I, styczeń 1922 r. 
Numerem tym wydawnictwo to rozpoczyna dru­

gi rok istnienia. Nie ulega wątpliwości, że n a jw y ^  
kwitniejsze t© czasopismo polskie zarówno dzięki 
swej szacie zewnętrznej, jak też treści, zdobędzie 
tobie powodzenie, na jakie zupełnie zasługuje. A le  
i stosunkowo niska cena 300 mk. powinna zachęcić 
wszystkich miłośników pięknie drukowanego słowa 
do popierania „Grafiki Polskiej",

silniej niż w samej Rosji. Tern się wszyst- 
kiem tlomaczy ogromny nawrót ku Dosto­
jewskiemu, który jako autor jednocześnie 
narodowy i prawosławny staje się Bardzo 
dogodnym dla chwili bieżącej ideologiem. 
. Sam" arcybiskup Antonjusz napisał przed 
kilku miesiącami „słownik do twórczości 
Dostojewskiego"..,

Teraz zaczynamy rozumieć, co to jest 
ta „Eurazja", Jest to jedna z bardzo dzi- 

# wacznych form nawrotu ku prawosławiu i 
nacjonalizmowi Takich form, nieraz dow­
cipnych i subtelnych, znajdziemy w myśli 
współczesnej rosyjskiej wiele- Czemże 
więc są Eurazyjczycy?

Proklamują odrębność Rosji stojącej 
na rubieży Europy i Azji. Nowy rodzaj 
słowianofilstwa, które, jak zawsze, stara 
się przywdziać nawet metafizyczne szaty. 
Oto jeden z najbardziej wykształconych 
Eurazyjczyków, Jerzy Fłorowskij, w art. 
„Chytrość rozumu" stara się „stwierdzić" 
odrębność psychiki rosyjskiej w drodze a- 
nalizy filozoficznej. Na Zachodzie, powia­
da F., panuje rozum, racjonalizm; pomimo 
wszelkie nowoczesne próby, ażeby tę ro- 
zumowość przezwyciężyć, ażeby ten racjo­
nalizm osłabić, umysłowość europejska po­
zostaje jednak w obrębie racjonalizmu. 
Taki np. filozof francuski Bergson ogrom­
nie się stara poniżyć rolę rozumu i -na je­
go miejsce wprowadzić intuicję, a mimo to 
całe jego rozumowanie jest całkowicie 
racjonalistyczne. Tak samo jest i z innymi 
myślicielami. Autor najchętniej przypisuje 
to, obok wszelkich innych przyczyn, co­
raz większemu zalewowi ze strony umysło- 
wości żydowskiej, jak Bergson, Kantor, 
Freud, \X'eininger, Simmel, Bernstein itd. 
Rzecz ciekawa iż ten racjonalistyczny 
prąd żydowski harmonijnie się łączy z rów­
noległym racjonalistycznym prądem rzym­
sko-katolickim gdyż katolicyzm Ijader ra­
cjonalistycznie przetwarza Chrystusa na 
cały system teologiczny, Taki jest Zachód.

•  •

te  Polska Delegacja Repafrjacyjna i 
jej oddziały niewiele w Rosji zdziałać mo­
gą dla repatrjacji i repairjanłow — świad­
czy ó tem choćby memorjał prezesa tej de­
legacji (Moskiewskiego Oddziału) wysto­
sowany do władz sowieckich aż na 44 ar­
kuszach druku maszynowego. A imię jego 
40 ,i 4, a treść jego pełna jest zarzutów i 
skarg na istniejące w Rosji stosunki, które 
krępowały i' krępują nadal wszelką inicja­
tywę Polskiej Delegacji Repatrjacyjnej,

Ostatnio Polska Delegacja w Moskwie 
wydała odezwę do Polaków, w której na­
wołuje do powściągliwości w wyjeździć do 
kraju i maluje jednocześnie obraz „jazdy" 
zimowej.

Podobno odezwa częściowo zrobiła swo­
je — i wielu niedoszłych repatrjantów, któ­
rzy już teraz „wytrzymać" nie mogli i 
chcieli jeęhać za wszelką cenę do Polski —
odłożyło sobie jazdę do wiosny.

Ostatnio mówiliśmy o warunkach poby­
tu w wagonie rosyjskim w „tiepłuszce", o- 
bccnie przejdziemy z kolei do samego 
przejazdu przez granicę polsko-rosyjską, 
przez komorę i zobrazujemy „przesiedle­
nie się" do wagonu polskiego i następnie 
do baraków polskich, na pograniczną kwa­
rantannę.

Gdy pociąg z polskimi repatriantami 
zbliża się ku granicy, władze rosyjskie za­
trzymują go w odległości kilku wiorst od 
niej i zarządzają przeglądanie dokumen­
tów i wywożonego majątku.

Straż otacza eszelon i celnicy wchodzą 
do wagonów. Pierwsze pytanie: „czy. die- 
nieg u was mnogo?" Instrukcja bowiem 
pozwala wieść przy sobie nie więcej nad 
20,000 rb. sowieckich. Wszelkie inne pie­
niądze ulegają konfiskacie lub zniszczeniu 
na miejscu. Tak np. w obecności naszej 
darli na strzępki banknoty kołczakowskie, 
chorwatowskie (charbióskich emisji) i sie- 
mionowskie.

Pieniądze rosyjskie ostatnimi czasy 
zmieniały sję wprost kalejdoskopowo. Było 
ich, jak grzybów po deszczu, zwłaszcza na 
kresach, gdzie władza przechodziła z rąk 
do rąk i każda z nich puszczała w obieg 
swoje własne pieniądze, na których biblij­
nie figurował napis „poddisłka priesledu- 
jetsia po zakonu". A że „zakonow" było 
mnóstwo i każdy był „od Boga", a zmie­
niały się poprostu perjodycznie — więc i 
„priesledowanje" było najrozmaitsze.

Straż celna na granicy pol.-ros. poluje 
na broń, na fuzje, na książki, na dywainy, 
na drogocenne rzeczy i zabytki, przewie­
zienie których ściśle jest przez umowę o 
repatrjacji przewidziane i ograniczone.

Pasażerowie odziani przyzwoiciej — 
podlegali szczegółowszej rewizji; ci zaś, co 
iechali obdarci — byli „na oko" uznawani 
za „proletarjat" — i oczywiście korzystali 
z „proletarjackich" względów, w tym sen­
sie, że mniej im przewracano w rzeczach 
i mniej zawracano głowy. Sprytni ludzie, 
przewidujący, że podział „na klasy" nieza­
wodnie w wagonach nastąpi, a pamiętający

Innv jest Wschód, który nie chce tej ro- 
zumowości; tam jest ,duch oswobodzony, 
który „dyszy, gdzie chce", a nie Łam, gdzie 
każe — łańcuch przyczyn. Tym właśnie 
irracjonalnym pierwiastkiem jest owiana 
twórczość narodowych genjuszów narodu 
rosyjskiego itjl itd.

A tak samo, jak Fłorowskij ustana­
wia odrębność metafizyki rosyjskiej4 tak 
inni (ks. Trubeckoj, Say^ckij, Suwczyn- 
skij) ustanawiają • „euraZyjność", półazja- 
tycką odrębność Rosji na innych polach. 
Oczywista, nie będziemy tu szczegółów* 
przytaczali. (Nikt im zresztą nie zaprze­
czy, że odrębności i w psychice i w spo­
łecznej strukturze jest wiele). Ale jakie są 
wyniki tych wszystkich metafizycznych i 
innych rozumowań?

Dwa pierwiastki przez nas powyżej 
scharakteryzowane mamy przed sobą na 
pierwszym pianie: prawosławie i nacjona­
lizm.

Co do nacjonalizmu Eurazyjczycy 
protestują w przedmowie przeciwko i- 
dei, jakoby Europa Zachodnia miała być 
na zawsze prawdziwą nosicielką kultury: 
„nie wierzymy, aby istniały narody prze­
znaczone na zawsze być wybranymi nosi­
cielami kultury; odrzucamy możliwość t. 
zw. ostatnich słów i ostatecznych syntez". 
Wobec tego Europa Zachodni*, odegrała 
już swą rolę — kolej na Rosję: „Szanuje­
my przeszłość i teraźniejszość kultury za­
chodnio-europejskiej, lecz nie ją my wi­
dzimy W przyszłości... Z drżeniem radości 
czujemy wraz z Hercenem, że obecnie hi- 
storja puka właśnie do naszej bramy... Nie 
wątpimy, że zmiana dla świata zachodnio­
europejskiego przyjdzie ze Wschodu". Au­
torzy protestują przeciwko zapatrywaniu 
na Rosję, jako na „prowincję" kulturalną' 
Europy, przyczem ta prowincja pono ty liro 
powtarza dawne nauki europejskie.

Przyjmując mesjanizm słowianofilski, 
przyjmując samodzielną wartość rosyjskie-

a z Rosji.
jednocześnie o walucie, którą dyskretnie 
wieźli, zawczasu przyoblekali się w nędzną 
odzież, aby „uwagi" na siebie nie zwracać.
I wychodzili „obrenną ręką" z pogranicz­
nych opałów. Człek zaś mniej więcej po- 
dóbny do europejczyka, podlegał badaniu 
i szczegółowszej rewizji. Zadawano pyta­
nia: „gdzie pracował?", „poco jedzie",
„czy nie był w wojsku?" i t. d.

Podczas rewizji „wystawiano" męż­
czyzn z wagonu na tor, gdzie po załatwie­
niu formalności, czekali aż w wagonie od­
będzie się rewizja kobiet, którą przepro­
wadzały „specjalistki" kobiety. 
r  Według umowy o repatrjacji, repatrjan- 

towi polskiemu z Rosji wolno przewieść 
przez granicę ograniczoną ilość produktów 
(chleba, mięsa, cukru, mydła), odzieży 
(jedno palto, jeden kostjum, 2 zmiany bieM 
lizny, parę obuwia) i kosztowności (16 zoł. 
złota, 1 karat drogich kamieni, zegarek 
złoty i t. p.). Wszystko zaś, co przekracza 
owa,,normę — ulega konfiskacie. Jaki jest 
los rzeeży w ten sposób skonfiskowanych
— zazwyczaj pozostaje tajemnicą stano. 
Poszkodowany dostaje „kwit” — i jedzie 
sobie z tym kwitem do Polski.

Gdy operacja celna zostaje zakończona
— do wagonów zjawia się dwóch urzędni­
ków. Jeden pyta, czy podróżni nie mają 
zażaleń na postępowanie władzy pogra­
nicznej. Drugi — chodzi ze skarbonką i 
zbiera ofiary na głodnych w Rosji.

Po załatwieniu tego wszystkiego pociąg 
repatrjancki gotów jest do odejścia i prze­
kroczenia granicy.

•Podczas postoju dziesiątki spekulantów 
„walutowych" otaczają pociąg i proponują 
najrozmaitsze tranzakcje. Przynoszą całe 
paki „Pietrow" (carskich pięciusetek), „Ka- 
tierynok", „ćwiartek", „dziesiątek" i in­
nych rubli carskich emisji. Rozpoczyna się 
giełda najczarniejsza w świecie. Jadący 
wyprzedają resztki niepotrzebnych rze­
czy i łapią „romanowskie” pieniądze, w 
nadziei na korzystną wymianę w Polsce.

Takie „operacje" finansowe, produkto­
we każdy z eszelonów polskich (a i nie­
mieckich, łotewskich, gruzińskich) zała­
twiał po drodze, po całej drodze, ciągnącej 
się*niekiedy na przestrzeni tysięcy wiorst.

Eszelon repatrjancki — to bazar rucho­
my. Jadący np. z Syberji, zaopatrywali 
się w mąkę (niekiedy po 10 pudów na oso­
bę), aby ją spieniężyć w głodnych miejsco­
wościach. W Irkucku np. mąka żytnia ko­
sztowała (wrzesień 1921 r.) 60 tjjs. rb. so­
wieckich za pud, podczas, gdy w takiej 
Penzie lub Wiatce w tymże czasie — pła­
cono za pud 250—265 tysięcy. W Omsku 
funt baraniny można było kupić (listopad 
1921 r.) za 2% tys. rb. W Moskwie zaś (w 
grudniu tegoż roku) płacono za funt bara­
niny od 15—20 tysięcy tychże rubli.

Sprytni „ekonomiści" zaopatrywali się 
więc w produkty tam, gdzie były tańsze i 
spieniężali je tam, gdzie były droższe, w 
len sposób w y r ó w n y w a  j ąc swój budżet po­
dróżny.

go żywiołu narodowego, autorowie jednak
nie chcą wiązać tego swego słowianofilstwa 
z pewnemi instytucjami ekonomicznemi, 
już przestarzałymi — jak to czynili sło- 
wianofile. Odrzucają więc rosyjską gminę 
(obszczynęj, w którą tak wierzył Hercen i 
oświadczają, że przyjmują „twórcze zna­
czenie osobowości suwerennej także w za­
kresie gospodarczym". Łatwo zrozumieć, 
źe w ten sposób autorowie stają poprostu 
na gruncie burżuazyjnego ustroju dla Ro­
sji i indywidualizmu kapitalistycznego.

Drugim filarem Eurazyjczyków jest 
prawosławje. Nie bardzo widać, żeby mie­
li w sobie prawdziwą, szczerą, z serca pły­
nącą wiarę. Ale religja służy im do walki 
z socjalizmem. „Ta prawda, którą Rosja 
według naszego zdania .ujawnia swoją re­
wolucją, jest: odrzucenie socjalizmu i
wzmocnienie Cerkwi”. Autorowie chcą wie­
rzyć, że epoka nauki w dobie obecnej ustę­
puje miejsca „epoce wiary" i w imię tej 
wiary chcą tworzyć nową Rosję na podsta­
wach „konsekwentnego indywidualizmu",

Autorowie oświadczają szczerze: „W 
sprawach świeckich nastrój nasz jest na­
strojem nacjonalizmu", A dalej: „nacjo­
nalizm ten pluszcze tak szeroko, jak szero­
ko rozoluskały się po obliczu ziemi lasy i 
stepy Rosji”. Ażeby było jeszcze wyraź­
niej. oświadczają, że ich nacjonalizm ma 
stać się punktem środkowym dla całego 
szeregu narodów słowiańskich, wschodnio­
europejskich i azjatyckich... Chyba jasne?

Tak pod rozmaitemi mniej lub więcej 
dowcipnemi maskami tworzy się nowa 
świadomość narodowa nowej Rosji burżłi- 
azyinej, proklamująca kapitalizm, prawo­
sławje, walkę z socjalizmem, nacjonalizm 
i imperjalizm...

Teraz rozumiemy, co się ukrywa pod 
dźwięcznym pseudonimem Eurazyjczyków.

Kazimierz Czapiński.
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Gdyby rep a rtjan f wiedział dokładnie, 
jak długi będzie czas podróży do Polski — 
w eszelonach nie byłoby głodnych. Każdy 
z wyjeżdżających coś tam miał, sprzedał 
i zaopatrywał się w produkty i środki na 
miejscu, dokupywał i wymieniał po drodze, 
ale nie wiedział, że podróż, która powinna- 
by trwać, dajmy na to, miesiąc — potrwa 
trzy i cztery razy dłużej.

Otóż jednvm z karygodnych warunków 
repatrjacji z Rosji — jest to trzymanie re­
pair; anta w niepewności co do czasu ^rwa­
nia okropnej jazdy.

Tygodnie, miesiące wlecze się pociąg, 
stoi beznadziejnie po stacjach, w zapadłych 
kątach, w oczekiwaniu „dalszych rozpo­
rządzeń" — i oczywiście przejada, wszyst­
ko, często do tego stopnia, że repatrjan t 
ostatnią koszulę wymienia na „pierożki z 
kapustą", byle nie odczuwać pustki w żo­
łądku.

Koszta takiei trzechmiesięcznej jazdy 
przez Rosję sięgają kilku miljonów rubli 
sowieckich na jedną osobę.

W jazd na polską linję graniczną budzi 
w repatrj ancie szereg uczuć, rodzimego 
sentymentu, radości, że nareszcie „już się 
skończyło" i że zacznie się lepiej u siebie, 
w domu, u swoich.

Granica sama nie robi specjalnego wra­
żenia. W tem miejscu, gdzie przejeżdża­
łem (Kołosowo-Baranowicze) wygląda so­
bie całkiem niepozornie.

Z jednej strony na długiej tyczce po­
wiewa chorągiewka czerwona, b. mała i 
obdarta — rosyjska. Z przeciwnej na tro­
chę niższej żerdzi powiewa też niewielka, 
biało-amarantowa, polska. Obok pierwszej 
chodzi żołnierz rosyjski; obok drugiej — 
polski. Patrząc n i  owe chorągiewki, sym­
bolizujące granice dwu państw, jktóre nie­
dawno krawą walkę ze sobą staczały, przy­
pomina się owa scena z „Pamiętników W łó­
częgi" Licińskiego, gdzie włóczęga Liciń- 
ski przy świetle zapałki w nocy poznaje po 
słupach grancznych ojczyznę swoją. Po­
znaje ją po słupach: austrjackim, rosyj­
skim i niemieckim, które po sąsiedzku zbie­
gły się w jednem miejscu w (w Mysłowi­
cach) i orłami cesarskimi ziemią polskiej 
strzegły. Dziś orłów już niema. Na jednej 
z niewielkich placówek pogranicznych sto­
ją sobie dwie prymitywne chorągiewki — 
i nic wnęcej. A wkoło kwitnie „szmugiel" 
nai rozmaitszymi towarami: „import" i
„eksport" zakazany.

Pociąg przejeżdża przez kordon i staje 
na ziemi, należącej do Polski.

Następuje rozkaz wynoszenia się (na 
śnieg) z wagonów rosyjskich. Jednocześnie 
podają pociąg polski, ładują się ludziska 
do wagonów i jadą na pobyt do punktu, na 
kwarantannę (do Baranowicz).

Tadeusz Długoszowski.

Z b itk i i z daleka.
TRAGICZNE BŁĘDY MINISTRÓW.

Depesze paryskie przyniosły wiado­
mość, że deputowany francuski Paul Meu- 
oier, adwokat, radykał z przekonań, trzyma­
ny w więzieniu od 28 miesięcy pod zarzutem 
zdrady stanu, porozumiewania się z Niemca­
mi i otrzymywania od rządi^ Wilhelma i ł  
pieniędzy na wydawanie pacyfistycznego pi­
sma „La Verite" został wypuszczony z wię­
zienia W raz z nim wypuszczona została z 
więzienia przyjaciółka pana Paul Meunier, 
pani B e rn ?  in de Rarisy. Adwokat i znany 
bardzo radykał został aresztowany z rozka­
zu p. Clemenceau. Została zmobilizowana 
cała policja śledcza francuska i międzyna­
rodowa, P Clemenceau uważał, że bezpie­
czeństwo Francji, że railjony padłych w o- 
r'ronie ojezyznv żołnierzy — domagają się 
kary na zdrajców. Nie żałował środków. 
Nie żałowały ich rzadv późniejsze. Nie zna­
lezione ani iednego dowodu. Policji, która 
wie „wszystko", k tóra otwiera list każdy, 
k tóra w ciągu długich miesięcy badała każdy 
dzień adwokata, pytając, gdzie go spędził, 
z kim rozmawiał, kogo widział, kogo przyj­
mowała pani Bernain de Ravisy, a kogo jej 
pokojówka — nic zdołało się zbudować żad­
nego dowodu, cienia dowodu.

Dzisiejsze dzienniki pełne są oskarżeń 
pod aU-esem lekkomyślności p. Clemenceau 
Nawet „Malin", którego nikt o lewicowe 
rym patje podejrzewać nie będzie, nawet 
Matin oburza się na lekkomyślność byłe­

go prem jera  ̂Francji, który w okresie na­
miętnej wałki wyborczej o zwycięstwo blo­
ku prawicowego^ nad radykalizmem francu­
skim nie cofnąf się i pomimo, że wojna dawno 
już była .Justorją , posadzi! pod klucz prze­
ciwnika politycznego... A profesor prawa w 
P JK żu : deputowany najsubtelniej umiar­
kowany. znany bardzo i zasłużony pisarz 
prawny, Józef nr.rthelęmy pyta: „gdzie w 
takich warunkach znajduje się gwarancja 
bezpieczeństwa osoby we Francji?" Doma­
ga się też uczony profesor prawa natychmia- 
stowej zmiany procedury karnej, która po­
zwala na takie przerażające i rzeczpospoli­
tą kompromitujące dziwo.ągi. Samo aresz­
towanie bez dowodu w ręku było już aktem 
gwałtu, ile że wojna była skończona i pan 
Paul Meunier żadnej krzywdy ojczyźnie 
swoje1 w płaszczyźnie zdrady uczynić nie 
mógł. Ale ten sędzia śledczy, czy sędzio­
wie, prowadzący taką sprawę w ciągu dwu­

dziestu ośmiu miesięcy, bez cienia dowodu 
w ręku? Żali sumienie prawnicze nie drża­
ło w ich piersiach? Żali myśl nie mówiła co 
dnia i co tygodnia: „po co M eunier siedzi? 
Jak i tytuł do .trzymania go w więzieniu?". 
Gromadziły się akty bez końca. Rosły góry 
protokołów, szafy zapełniały sie raportam i 
agentów policyjnych. Przyszedł pan Poin­
care i dmuchnął na te papierową górę. Za­
waliła się góra Zapadło się śledztwo — a 
z gruzów tych nieskończonych papierów wy­
dobywa się na jaśnie krzyk poranionej Spra* 
wiedli wości.

M eunier przed, paru miesiącami ogłosił 
książkę, w której opowiedział dzieje swoje­
go więzienia. P. Clemenceau niejednego już 
w życiu miał historyka i niejeden wytrzymał 
atak prokuratora. Meunier dowodził, że 
pobudki zawieszenia jego praw obywatel­
skich miały swoje zródlo w walce, którą, z 
nim toczył, jako adwokat, b rat prem jera, p. 
Albert Clemenceau.

B rat ten, bardzo wpływowy' adwokat 
paryski bronił giełdziarza paryskiego, cu­
dzoziemca austrjaka Rosenberga, który we­
dle pana M eunier okradł i ograbił innego 
cudzoziemca Maguliesa, jego klienta. Cle­
menceau bronił Rosenberga, stosując wszyst 
kie środki procedury, poruszaiąc wszystkie 
wpływy, organizując nawet opinję publicz­
ną. Gdyr już wszysiko zawiodło, uderzono

w adwokata, który ośmielił się oskarżać mi­
lionowego klienta p. A lberta Clemenceau — 
c zwyczajny szantaż, kradzież, oszustwo.

Książka ta narobiła wielkiego hałasu w 
obozie radykalnej Francji. Z „tam tej" stro­
ny pozostała bez odpowiedzi. A obecnie p. 
Poincare połecił wypuścić p. Paul Meunier 
z więzienia śledczego.

Omyłki sadowe nie są rzeczą rzadką 
nawet w  dwudziestym stuleciu. Prawdy' 
może nie dostrzedz najdoskonalszy nawet 
mikroskop śledztwa sadowego. Tylko że w 
danym wypadku chodzi o sprawę politycz­
ną. Pan Clemenceau powiedział przy pew­
nej okazji: „politvka nie zna spraw ed  ii wo­
ści". On znał tylko walkę. W alkę na. śmierć 
i na życie. I dlatego p. Caillaux i p. Mal- 
v y  znaleźli się poza prawem i dlatego p. 
Meunier znalazł się pod kluczem. O dstra­
szający to przykład wpływu polityki na wy­
konywanie sprawiedliwości. Odstraszający 
nie tylko ze względu na Francję republikań­
ską, gdzie krzywda M eunier‘ów będzie po­
mszczona ale dla wszystkich państw i naro­
dów w tej jednej omyłce sądowej kryją się 
głębie całe nauki. Miejmy nadzieję, że 
wiadomość o tej pomyłce dotrze tam, gdzie 
dotrzeć powinna do kancelarji sądów śled ­
czych, do gabinetów prokuratorów, do salo­
nów samych ministrów sprawiedliwości.

Henryk Bezmaski.

Dzięki opiece i gorącym zabiegom b. 
ministra p. Jasińskiego Orbis zagnieździł 
się już, jak należy, na kolejach polskich a 
umowa z M. K. Ż. zawarta przez p. Jasiń­
skiego osobno jeszcze, .poza komisją, po­
prawiona — umożliwia Orbisowi robienie 
mil jonowych interesów. W prawdzie „Ro­
botnik" wykazywał, jak szkodliwą dla 
skarbu kolejowego jest umowa z Orbisem, 
ale Sejm jakoś się tem nie wzruszał. Tyle 
świństw dzieje się na prawo i lewo, a za 
czasów p. Jasińskiego tyle się ich działo, 
że wrażliwość etyczna suwerenów miała 
już czas dostatecznie się stępić tem bar­
dziej, że i nie wszyscy suwereni odznacza­
ją się gołębią w tym kierunku niewinnoś­
cią.

A jednak i ten niesłychany kontrakt 
wydaje się Orbisowi jeszcze za ciasny, 
więc pozwala on sobie na zupełnie jawne 
jego łamanie, by zyski swe jeszcze bar­
dziej powiększyć. Mamy przed sobą bilet 
wystawiony przez Orbis, z którego wynika, 
że za bilet II kl. z W arszawy do Tucholi 
pozwolił sobie Orbis pobrać od pasażera 
prawie 2 razy w yższą sumą, niż mu wolno 
wedle umowy, z której wynika, że od po­
dróżnych pobiera on to samo, co od skar­
bu kolejowego. Jeżeli Orbis odważa się 
w Warszawie, pod bokiem kontroli M. K. 
Ź., tak jawnie deptać zawartą z nim umo­
wę, to łatwo sobie wyobrazić, co może 
dziać się na prowincji!

Ale i na inne rzeczy Orbis sobie po­
zwala, mianowicie na robienie sobie rekla­
my kosztem kolei. W  czasie wycieczki 
dziennikarzy do W arszawy, Orbis przy­
wiózł J8 osób z Tczewa do W arszawy zu­
pełnie bez biletów, na gapę! Ta uprzej­
mość Orbisu wobec pasażerów da się tem 
wyjaśnić, że ci podróżni, to właśnie dzien­
nikarze. którzy Orbisowi przydać się mo­
gą. Ale Orbis chciał, by koszta jego u- 
przejmości zapłaciła — kolej.

W  W arszawie wszakże przedstawiciel 
dyrekcji warsz. wpadł na to i Orbis mu­
siał koszta tej jazdy zapłacić. Ale tu po­
kazało się, co to znaczy protekcja! Mia­
nowicie Orbis zapłacił należytość tylko po-

Zwycięstwa wyborca* .JPasrtj* Pracy1“. — PI aa oszczędnościowy ( W ic s b i
niezadowolenie wśród roboimfików.

jedyńczą. a powinien był zapłacić jak ka­
żdy inny pasażer, należytość poczwórną!

Znamy także wypadki, w których Or­
bis bierze od pasażerów za bilety mniej, 
niż bilet kosztuje. Jak  widzimy, pilnuje 
Orbis tylko swej prowizji, zdzierając z po­
dróżnych więcej, niż wolno; co zaś do ce­
ny biletów, która w całości wpływa do ka­
sy kolejowej, nie zadaje sobie zbyt wicie 
trudu.

W arto, bv M. K. Ż. poddało ścisłej 
kontroli działalność Orbisu. Gdyby ją su­
miennie przeprowadzono, pokazałoby się, 
jak to zarabia skarb kolejowy na interesie, 
zrobionym przez p. Jasińskiego.

W  „Przeglądzie W iecz." pojawiła się 
niedawno temu notatka p. t. „Pustki na 
stacji miejskiej", w której dowodzi się, iż 
na stację miejską nikt po kupno, biletów 
już się nie zgłasza i że powodem tego 
m. in. jest fakt, jakoby stacja miejska po­
bierała rzekomo od biletów jakąś „nad­
płatę w charakterze podatku miejskiego". 
Cui bono (w czyim interesie) notatka po­
wyższa pojawiła się, łatwo odgadnąć. Ja k ­
kolwiek „Przegląd W iecz." o wszystkiem 
zawsze „najlepiej dowiaduje się", to jed­
nak notatka powyższa od początku do koń­
ca jest nieprawdziwa; na stacji m. panuje 
bowiem silny ruch aż do późnego wieczo­
ra. A  twierdzenie o jakiejś nadpłacie, to 
bajka z palca wyssani.

Ale widać z tego, że kam panję dla 
powiększenia zysków Orbisu prowadzi się 
w kilku kierunkach. Protektorzy tego en­
deckiego przedsiębiorstwa trafili widocznie 
i do p. ministra Mchalskieńo, który — jak 
słychać — oświadczył podobno, że stacja 
m. w Łodzi jest niepotrzebna, i że należa­
łoby ja zwinąć „ze względów oszczędnoś­
ciowych".

Lepiej niech p .Michalski przestudjuje 
dokładnie umowę z Orbisem a wówczas 
zbudowany będzie dbałością o dobro skar­
bu państwa, okazaną przez p. Jasińskiego! 
Ale — jak opowiadają — jest p. Jasiński 
podobno tajnym doradcą p. Michalskiego 
w sprawach skarbowo - kolejowych. Ła­
dny doradca! K.

Rosnące

ng
W  ostatnich dniach „Partja  Pracy" 

odniosła dwa nowe zwycięstwa przy wybo­
rach uzupełniających do Izby Gmin. W  
Clayton (okr. Manchester) wybrano robot­
nika Suttona, a w Camberwell (ckr. Lon­
dyn) Ammona. Oba okręgi były w rękach 
koalicji rządowej Lloyd George‘a, Do ja­
kiego stopnia nastrój wyborców zmienił się 
od pamiętnych wyborów w końcu 1918 r., 
świadczy fakt, że w Clayton kandydat kon­
serwatystów otrzymał w r. 1918 większość 
4.631 gł„ obecnie zaś kandydat robotniczy 
osiągnął większość 3.624 głosów, czyli prze­
szło 8.000 wyborców przerzuciło się na 
stronę tego ostatniego. Obaj nowi posłowie 
kandydowali też \y r. 1918.

Przed kilku tygodniami „Partja  P ra­
cy" zwyciężyła przy wyborach uzupełnia­
jących w Southwark, a zwycięży zapewne 
także w mających się odbyć wkrótce wybo­
rach w W olwerhampton. A warto przypom­
nieć, że od r. 1918 odbyło się aż 64 wybo­
rów uzupełniających, w których partja  rzą­
dowa zdołała zatrzymać tylko 33 mandaty, 
robotnicy zaś utracili dwa mandaty, zatrzy­
mali 6 dawnvch, a zdobyli 12 nowych.

Nic dziwnego, że wobec rosnącej po­
tęgi , Partji Pracy" Lloyd George z konie­

czności liczy się z nią, przedewszystkiem 
w polityce zewnętrznej. Znacznie gorzej 
jednak sprawy się mają z polityką we­
wnętrzną. Tu Lloyd George jest niewolni­
kiem kapitału. Dla uporządkowania budże­
tu państwowego rząd wyznaczył specjalną 
komisję z min. skarbu Geddes'em na czele. 
\L wyniku swych prac komisja poleciła 
skreślenie wydatków o pokaźną sumę 157 
nul jonów ftm. szt. Ale przytem ofiarą „to­
pom  Geddes‘a" (tak przezwano „żelazną 
imotłę" angielskiego Michalskiego) mają 
hyó w’ pierwsz rm rzędzie wydatki na cele 
spr leczne i oświatowe. Budżet oświatowy 
ma być zmniejszony o 18 milj. fun., lata, 
przymusowego nauczania^mają być skróco­
ne, opieka państwowa w ochronkach dzie­
cięcych ma być ograniczona. A  projekt ten 
zjawia się w chwili. gdv około 8 miljonów 
ludzi jest bez pracy, lub też tylko częścio­
wo jest zatrudniona.

A stosunki między kapitałem a pracą 
zaostrzają się coraz bardziej. Panuje po­
wszechnie dążenie do powrotu do stosun­
ków przedwojennych nietylko w przedsię­
biorstwach prywatnych, lecz także pań­
stwowych, do obniżenia płac do poziomu 
z r. 1914 i jeszcze niżej, mimo że nawet

jx dług urzędowych danych drożyzna wzro­
sła w porównaniu z r. 1914 o 80%, robot­
nicy zaś energicznie zaprzeczają temu, 
twierdząc, że drożyzna jest o wiele więk­
sza. Olbrzymie bezrobocie, panujące w kra­
ju, nie pozwala robotnikom skutecznie się 
bronić a  to znowu rozzuchwala kapitali­
stów, którzy lekceważą podpisane przez się 
umowy. Tak np. w górnictwie nietylko ob­
niżono place, ale zniesiono dodatki, dotych­
czas obowiązujące, w niektórych kopal­
niach nie wypłaca się umówionych stawek, 
w innych odciąga się od płac komorne za 
całe miesiące wstecz, tak iż robotnicy po 
tygodniu pracy w racają do domu z kilku 
szylingami, za które muszą wyżywić siebie 
i rodzinę. Nastrój wśród górników jest te­
dy niezwykłe naprężony. Lada iskierka do­
prowadzić może etc wybuchu. Górnicy po­
wiadają sobie jeżeli mimo ciężkiej pracy 
cierpimy głód, to lepiej nie pracować wcale.

W przemyśle budowlanym również 
grozi przesilenie. W łaściciele doków za­

m ierzają zmniejszyć place o 26 szył. tygod­
niowo. Tak samo grezi obniżenie płac w 
przemyśle włókniczym, w gazowniach, oraz 
na roli.

W Norfolk od wielu L/godni trw a już 
strajk  robotników rclnych, cd którego wy­
niku zależeć będzie, czy w całym kraju 
obniżą płacę robotnikom rolnym, czy nie.

Ks ążki nadesłane.
Wacław Sieroszewski. Pisma. Tom. I. Nowele; 

Jesienią. — Skradziony Chłopak — Chajłach. — 
W ofierze Bogom. — Czukcze. — Dno Nędzy. War­
szawa 1922. lost. Wyd. „Biblioteka Polska".

Wacław Sieroszewski. Pisma Tom II. W mat­
ni. — Jak  Gryf Mostowski budował młyn. — Po­
wrót. — Warszawa 1922 r. Instytut Wyd. „Biblio­
teka Polska".

„Bibljoteka Polska" przystąpiła do wydania 
zbiorowego pism Wacława Sieroszewskiego. Przed 
nami leżą pierwsze dwa tomy dzieł znakomitego 
pisarza, w których pomieszczono pierwsze utwory 
literackie zacząwszy od „Jesieni" (r. 1885). Dzie­
ła Sieroszewskiego są zupełnie wyczerpane i dlate­
go wydanie zbiorowe jest na czasie. Zwracamy u- 
wagę naszych czytelników na to wydanie, ponieważ 
dzieła te świetne pod wzglądem artystycznym dzię­
ki oryginalnemu tematowi i bezpośredniości obser­
wacji zachowują zawsze świeżość i piękno. Zwła­
szcza sfery proletarjatu naszego winny zapoznać 
yię z twórczością Sieroszewskiego. Autor „Dna 
Nędzy" to jeden z najpierwszych socjalistów pol­
skich. Aresztowany w Warszawie w r. 1878, w na­
stępnym roku zostaje odany pod sąd wojenny. Był 
to pierwszy sąd wojenny, zwrócony przeciwko so­
cjaliście. Sieroszewski miał wówczas zaledwie 
dwudzitsty rok. Dn. 12 lipca 1879 r. żołnierz peł­
niący straż w cytadeli zabił więźnia politycznego 
Józefa Bejłe za rozmowę z towarzyszami przez ok­
no. Więźniowie zbuntowali się, zaczęli łamać 
sprzęty, walić we drzwi. Strażnicy pobili wówczas 
straszliwie Sieroszewskiego i S. Landego. (Re* 
„Dzieje ruchu socjalistycznego w Polsce"). Za 
„bunt" skazano Sieroszewskiego na 8 lat, i to w 
drodze łaski, jako niepełnoletniego, poczem zmie­
niono tę karę na zsyłkę do SyberjL

Niejednego z więźniów politycznych złamało 
duchowo zesłanie. Ale w Sieroszewskim siedziała 
dusza prawdziwie rogata. Z zapałem ognistym We­
rze on się do studiowania ludów syberyjskich, ich 
zwyczajów, religji, języka. Prace naukowe w tym 
zakresie zyskują mu rozgłos. Rząd rosyjski, ju t po 
uwolnieniu pisarza z zesłania, chce mu ofiarować 
stypendjum im. Puszkina, które Sieroszewski od­
rzuca, aczkolwiek jego stosunki materjalne aie by­
ły świetne. Wolał cierpieć, niż brać od najeźdźcy.

Autor „Risztau” nie poprzestał na badaniach 
naukowych. Odrębność, egzotyczność Syberji oraz jej 
ludów rozwinęła talent pisarski, który zresztą obu­
dził się w niir bardzo wcześnie — w cytadeli. Zna­
ny, na obchodzie pierwszego .Proletarjatu" dekla­
mowany wiersz Sieroszewskiego p. t. „Czegóż chcą" 
został stworzony w cytadeli w r. 1879. Na zesła­
niu zaczyna potem pisać czarujące, oryginalne no­
wele, obrazki i powieści syberyjskie, zdobywające 
mu w krótkim przeciągu czasu powszechną popu­
larność. Ukazała się w nich odrazu silna, męska, 
wrażliwa na piękno przyrody, na ból ludzki indywi­
dualność twórcy, który już przeszło 40 lat piórem 
swym i działalnością społeczną służy dla dobra na­
sze) kultury.

Wydanie ogólne „Pism" W. Sieroszewskiego, 
którego początkiem są powyższe dwa tomy, było 
konieczne. W książkach tych zawarta jest cząst­
ka utworów poświęconych ludom syberyjskim i o- 
brązom życia i doli zesłaóców politycznych pol­
skich, rzucortych między plemiona pierwotne, na 
zatratę. Jest to ujęta w niepospolitą formę wiel­
kiego prozaika, duchowa historja cierpieć Jakutów, 
Czukczów, Chińczyków, „poddanych" barbarzyń­
skiego rządu rosyjskiego, a na tem tle Golgota pol­
skich zesłańców, socjalistów. Dzieła Sieroszew­
skiego powinien znać każdy robotnik polski.

Jerzy Cordon Lord Byron. Don Juan, prze­
kład Edwarda Porębowicza. Wydanie nowe, prze­
robione. Warszawa 1922 r. Wyd. „Bibljoteki Pol­
skiej".

Pon<*wne wydanie arcydzieła angielskiego poety 
w przekładzie świetnego tłumacza dowodzi, te „Bi­
blioteka Polska" coraz widoczniej przystępuje do 
zapełnienia szczerb, jakie w zakresie wydawnictw 
książkowych porobiła wojna. Po ,.Boskiej Kome­
dii" Dantego ukazał się „Don Juan”. Oba te dzieła 
należały tuż do „białych kruków", które można 
było dostać tylko w bibliotekach. Gruntowny wstęp 
pióra tłumacza zapoznaje czytelaika z genezą, zna­
czeniem i stanowiskiem poematu w literaturze świa­
towej.



4 „ROBOTNIK**,  n i e d z i e l a ,  26 kutego 1922 r. Wr. 37

Dr. Franciszek Majchrowicz. Historja Pedago­
gii ze szczególnem uwzględnieniem ddejów  wycho­
wania i szkół w Polsce. Wydanie czwarte z 98 
ilustracjami. Warszawa 1922. Inst. Wyd. „Bi­
blioteka Polska".

t t i l t i  K ip i i  KetiiiKzej.
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WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEL. 229-70.
^Nowości:

Boye E. U kolebki modernizmu. Estetyczne 
poglądy na łamach krakowskiego „Życia". 268 mk.

Smolik P. Z ojczyzny Dżyngis-Chana. Legen­
dy Dalekiego Wschodu. 200 mk,

Tagore Rabindranath. Noc ziszczenia. Opo- 
• 840 mk.

Witkiewicz St. Ign. Szkice estetyczne. 396 mk.
Zapolska C. O czem się nie mówi.

Miłośnikom poezji polecamy:
Dytel Z. Idąca fala. 432 mk.
Kozikowski E. Ploijiyk świecy. 200 mk.
Kozikowski E. Tęsknota ramy okiennej. 700 mk. 
Miller J. N. Lacriraae rerum. 300 mk.
Stande R. St. Młoty. 360 mk.
W itllin J. Hymny. 300 mk.
Wornarowska Z. Rapt. Pacta poetica. 125 mk
W o/naroutsJta Z. Słowa o skarbach ziemi.

250 mk,
4wrtwnnr7i r*~ ‘nj,i nTniinirt»«jntn.

Wskazywaliśmy już niejednokrotnie jakim 
skandalem jest rek wirowanie lokali zw. zawodo­
wych. Nawet w czasie wojny nigdzie w Europie te­
go nie czyniono. Ale nasze władze czyniły to nieraz 
w czasie wojny — czynią i obecnie, zresztą zupełnie 
bezprawnie, wbrew ustawie o rekwizycji.

Co pewien czas dowiadujemy się o takich za­
machach na lokale stowarzyszeń i związków robot­
niczych. Najświeższym dowodem jest to, co komu­
nikuje nam Centr, Zw. zaw. pracowników handlo­
wych (Nowolipljjy38):

Oto niejaki p. Ignacy Ryński, urzędnik pań­
stwowy, zajmujący od roku lokal, zarekwirowany 
w tym celu u Sekcji Gospodarczej Biura Robotni­
czego Związków zaw. przy ul. Nowolipki nr. 38, od 
chwili zamieszkania rozpoczął akcję skierowaną 
przeciwko Związkowi zaw. prac. bandl., mającemu 
swą siedzibę c piętro wyżej. Pan ten kilka miesięcy 
temu zariegał w Urzędzie mieszkaniowym o rekwi- 
:ycję lokalu Związku. Zabiegi te dla braku wszel­
kich podstaw zostały bez skutku. Ostatnio doniósł 
do komisarjatu Rządu st. m. W., ie  dalsza egzysten- 
:ia  Związku zagraża bezpieczeństwu i zdrowiu pu­
blicznemu.

W następstwie tego Związek otrzymał zawiado­
mienie o mających się odbyć w dn. 24 b. m. oględzi­
nach lokalu. Zawiadomienie te doręczono zaledwie 
na kilka godzin przed przybyciem komisji sanitar- 
itej.

Komisja sanitarna składała się z przedstawi­
cieli Urzędu zdrowia publ., Urz. budowlanego i stra­
ży pgniiiwej.

Nadmienić należy, że cały lokal został niedaw­
no zremontowany i odnowiony na własny koszt 
Związku. Odpowiada on pozatem wszelkim wyma­
ganiom sanitarnym Pomimo, że lekarz z ramienia 
komisji Centralnej orzekł, że warunki Sanitarne są 
bez zanutu , to jednak komisja bezceremonialnie o-

Jeszcze tylko kilka balów, maskarad 
i wieczorków; jeszcze tylko kilka nieprze­
spanych nocy i niezapłaconych rachunków 
karnawałowych; jeszcze kilka wesołych 
pijatyk i mniej wesołych bijatyk, a przydłu­
gi nieco karnawał tegoroczny należeć już 
będzie do przeszłości. Umilkną dźwięki o- 
gnistych mazurów, rozkołysanych walców i 
egzotycznych foY-troilów. a ponury głos 
dzwonu obwieści światu, że pulvis es —  
proch jesteś.

Rozbawiona i roztańczona Warszawka 
przerwie taniec i zacznie poważnie myśleć, 
oraz zastanawiać się, w jaki sposób najle­
piej i najweselej zabawić się w Wielki Post. 
Zasię poważniejszy obywatel, pater fami- 
lias, ,,patrjota‘‘ i „podpora społeczeństwa" 
na dźwięk dzwonu wielkopostnego przy­
stroi w powagę czcigodne i pulchne oblicze, 
zamyśli się nad znikomością wszystkiego 
doczesnego i, grzmocąc się pięścią w arcy- 
korpulentną pierś w pokorze ■ ducha za 
dzwonem powtarzać będzie pulvis *es.

— Pulvi's es — powtarzać będzie ku­
piec, szarpany wątpliwościami, czy w do­
statecznej już mierze podniósł wszystkie 
ceny na rachunek daniny i czy wszystko 
już uczynił, co w mocy jego leży, by zapła­
ty tejże daniny uniknąć.

— Pulvis es — powtarzać będzie prze­
mysłowiec, kombinując w duchu, jakby tu 
leszcze kilka miljonów wycyganić od tego 
naiwnego rządu pod pretekstem walki z 
bezrobociem.

— Pulvis es — powtarzać będzie wła­
ściciel Ludzkiej krzywdy z przvległościami, 
kalkulując, że wvdatki rodziny w Warsza­
wie przez ośm tvgodni karnawału sowicie 
mu się zwróciły przez oszczędności poro­
bione na kilkudziesięciu rodzinach robotni­
czych, wydalonych zaraz po Nowym Roku.

świadczyła przewodniczącemu Związku radnemu p. 
Lew, że Ickal zamknie, a to z powodu przebywania 
vtr lokalu co wieczór 5.000 członków {?).

Związek istnieje od 3 lat na podstawie zalega­
lizowanego statutu ogólno - krajowego. Ma zorgaai- 
jowanych 18 gałęzi handi. Liczy w oddziale war­
szawskim 4.000 z górą członków, a 16 oddziałów po 
ra  Warszawą w różnych ośrodkach handl. Wydaje 
własny organ pracowniczy, utrzymuje bibljotekę, 
czytelnię, jadalnię dla bezrobotnych i szereg innych 
mstytucii ubezpieczeniowych.

Należy wobec tego zapytać, jakiem prawem re- 
kwiruje się lokai organizacji społecznej dla jakie­
goś widzimisię p. Ryńskiego.

Oiliijf ( i  aliji p ń i t !  
u m a i l i  laisimysi

Otrzymujemy odpis nast. dokumentów:
Do Związku Centrala. Woźnych Państw., Nowy 

Świat 67.
Wobec niezastosowania się organizatorów wic­

iu zapowiedzianego na dzień 26 b. m. do wymagań 
obowiązujących przepisów o zgromadzeniach (art. 
2, 5, 8 przepisów z dn. 4/17 marca 1906 r.) ,Komi- 
sarjat Rządu niniejszem zawiadamia, iż nie zezwa­
la na urządzenie wspomnianego wiecu.
Komisarz Rządu na m, s t  Warszawę M. Borzęcki.

Nacz. Wydz. Bezp, Publ. (podpis nieczytelny).

Do Zarządu Związku Centr. Wożn. Państw.
Nowy Świat 67.

Stosownie do polecenia Komisarjatu Rządu z 
dn. dzisiejszego, proszę o wydanie oddawcy niniej­
szego funkcjonariuszowi powierzonego mi komisa­
rjatu  listy imiennej członków zarządu tego związku.

wz. Komisarza Sojccki. przód.

Lwów, 25 lutego. P.A.T. Komenda policji, sto­
sownie do zarządzenia Ministra Spraw Wewnętrz­
nych zabroniła odbycia zwołanego na jutro ogólne­
go wiecu pracowników państwowych.

Jeszcze prc&apda.
Nieudolność naszej propagandy jest przysło­

wiowa. Zawsze trzeba zwracać uwagę na jej działal­
ność, a raczej brak działalności, co się odczuwa w 
każdej dziedzinie życia.

W .Almanachu Hachotta", znanym na cały 
świat, pod wyrazem „Polska-' znajduje się objaśnie­
nie: „tymczasowa monarchia konstytucyjna".—Non­
sens. Winna jest firma wydawnicza, która rozpo­
wszechnia takie nonsensy. Ale dlaczego poselstwo 
polskie w Paryżu nie dostarczyło tej firmie właści­
wych wiadomości w odpowiednim czasie? Albo mo­
że ta wiadomość pochodzi akurat z naszego posel­
stwa, które przecie nazwisko Tadeusza Żeleńskiego 
(Boy) przekręciło na Stanisława Jelińskiego.

A teraz drugi kwiatuszek, jeszcze pikantniej­
szy.

W Angiji wychodzi 59 już rok miesięcznik po- 
1 święcony sprawom drukarskim i wydawniczym „The 

P rin ters Register".
W lutowym zeszycie znajduje eię takie ot cu­

riosum:
„Czechosłowacja ma nowy organ graficzny. Na­

zywa się „Grafika Polska", redaktorem jest p. Ro­
man Alathia, redakcja mieści się przv ul. M arszał­
kowskiej ■ 113, w Warszawie".

Ignorancja Anglików w zakresie geografji jest 
rzeczywiście wielka, boć nawet prerojerowi Lloyd

— Pulvis es — powtarzać będzie za in­
nymi tysiąc kanał j i, tuczących się na wy­
zysku cudzej pracy.

— Prc.ch jesteś robotniku, i do prochu 
powrócisz. Nie masz przeto o co walczyć, 
o co strajkować i nie masz powodu nas, 
Iwoich chlebodawców, nienawidzieć. Ci, 
którzy cię uczą i uświadamiają ani o jeden 
moment me są w stanie przedłużyć dni two­
jego żywota. Znikome jest wszystko do­
czesne. I ty i twoja praca jesteście zniko­
mi. Dlatego kon tentu j się małem, nie sta­
wiaj wygórowanych żądań, albowiem prze­
mijające są dzieła rąk twoich.

— A pan, panie chlebodawco, azali 
przez całą wieczność urągać będziesz cza­
sowi, czy leż jako feniks odradzać się bę­
dziesz z popiołów.

— O nas niech cię głowa nie boli. Nie 
z prochu powstaliśmy i do prochu nie wró­
cimy. Powstaliśmy z potu waszego i krwi 
waszej, sól ziemi stanowimy i wraz z nią 
chyba zginiemy. Przeczytaj, co pisze p. L. 
Brtin v/ ,,Kurjer7e Warszawskim", a prze­
konasz się, że dwie są na świecie wieczne 
neczy: ustrój kapitalistyczny i głupstwo.

Zapoczątkowany przez rząd Witosa, a 
kontynuowany przez rzad Ponikowskiego 
eksperyment wolnohandlowy zawiódł na 
całej łinji. Nie zawiedli się na eksperymen­
cie tym jeno handełesy wszelkich wyznań, 
hjeny giełdowe, walutowcy, rodzime Stin- 
nesy i stinnesiątka, zbogacone chłopstwo i 
obszarnicy. Kto z nich posiadał tysiące, ten 
obecnie ma miljony. kto miał miłjony -— 
posiada miljardv. Bogacili się, gdy marka 
traciła na realnej wartości; nabijali kabzy, 
gdy kurs marki się poprawił. Dla szerokich 
mas fizycznie i umysłowo pracującej lud­
ności okres wolnohandlowy nie przestaje 
być okresem najhaniebniejszego wyzysku i 
najwyuzdańszego paska.

Co stwierdziwszy Rząd p. Ponikow­
skiego zwołał Radę Ministrów.

Na posiedzeniu tem wszyscy obecni

Georgowi pomieszała się Cylicja ze Śląskiem, Ale 
co robi nasze poselstwo w Londynie.

Dlaczego społeczeństwo angielskie wic znacznie 
więcej o Czechach, niż o Polsce?

Ircilka sejmowa.
Redakcja „Djarjusza Sejmowego" prosi o za­

mieszczenie następującego sprostowania: Do spra­
wozdania z ostatniego posiedzenia Sejmu wkradła 
się fatalna omyłka. Ustawa uchwalona przez Sejm, 
referowana przez posła Re/jera, dotyczy dodatku 
drożyzn'anego dla inwalidów i rodzin po nich (a 
nie weteranów) w b. dzielnicy pruskiej a dodatek 
ten podwyższono do wysokości 39-krolnej renty u- 
stawowej, udział zaś państwa w pokryciu podwyżki 
podwyższono 10-krolrue,

Ironika pal
Rząd polski otrzymał oficjalne zawia­

domienie od rządu włoskiego o odroczeniu 
konferencji genueńskiej, bez wskazania ter­
minu. Rząd polski zawiadomił ze swej stro­
ny państwa porozumienia, że uważa za ter­
min najdogodniejszy pierwszy tydzień po 
Wielkiej nocy. • .

*tie v
Ma konferencję rzeczoznawców do Bel­

gradu prócz wymienionych poprzednio pp. 
Okęckiego i Oleszewicza wyjedzie również 
p, Roman Knolł, sekretarz generalny biu­
ra prac przygotowawczych na konferencję 
genueńską.

•Mt
Konferencja ministrów spraw zagra­

nicznych państw bałtyckich, która ma się 
odbyć w Warszawie rozpocznie się d. 12 
marca.

*
.Dwugroszówki" zwalczając obecnie specjalnie 

p Downarovocza, piszą, jakoby to on zawierał u- 
mowę V, sprawie drukarni „Robotnika". Jest to 
wyssane z palca. Zarząd drukarni państwowych 
podlega PrezydentoY/i Rady Ministrów — i p. min. 
spraw wewn. z umową nie ma nic do czynienia.

*«*
Pan Minister Spraw Zagranicznych wysłał do 

Sekretarza Generalnego Ligi Narodów, Ericka 
Drummand'a, depeszę treści następującej:

Dowiadujemy się, że Polacy, trzymani w wię­
zieniach kowieńskich za sprawy polityczne, chorzy 
są na tyfus. Warunki hygieniczne tych więzień są 
straszne: 117 więźniów mieści się w celi, w której 
jest miejsce tylko na 96, więźniowie pozbawieni są 
środków dezynfekcyjnych, doktorzy nie są dopusz­
czani do chorych, choroba rozszerza się z zastra­
szającą szybkością, dowiadujemy się o 5 wypadkach 
śmiertelnych, zmarli mianowicie: Aleksandrowicz.
Zclnic, Ciborowski, Knnstantynowicz, Niekrasz; z 
górą 30 więźniów zapadło na tyfus, wśród nich: 
I.cwgov/d, Skirgajło, Sipowicz, Kowal, Kalina, Ho- 
pon, Budziewicz. Więźniowie polscy, młodzi chłop­
cy, przeszło od roku przebywający w więzieniu,
• skazani są wszyscy na śmierć, jeśli nie będą mieli 
szybkiej pomocy. Mam zaszczyt prosić Pana, Pa­
nie Sekretarzu Generalny, o wywarcie nacisku na 
rząd litewski, a to w imię uczuć ludzkości, aby na­
tychmiast polepszono warunki hygieniczne w wię­
zieniach kowieńskich, zaś w razie, gdyby rząd li­
tewski nie miał w ilości dostatecznej środków le­
karskich i dezynfekcyjnych, o uzyskanie pozwole-

rninistrowie jednomyślnie kiwali na wołno- 
handlarzy palcem w bucie.

Kiedy zaś nazajutrz do p. Steiłowicza 
zgłosiła się delegacja robotnicza, minister 
poradził im „przystosować swoje płace do 
minimum kosztów utrzymania i współdzia­
łać w obniżeniu kosztów z przemysłowca­
mi".

Należy się spodziewać, że teraz z ko­
lei wezwie p, Stesłowicz przemysłowców i 
poradzi im także przystosować ich osobi­
ste wydatki i zyski przedsiębiorstw do mi­
nimum, oraz współdziałać w obniżeniu ko­
sztów z robotnikami.

No, bo albo jesteśmy demokratycznem
państwem, albo nie.

Według innej wersji na posiedzeniu 
Rady Ministrów' powzięte zostały bardzo 
daleko idące uchwały w związku ze zwal­
czaniem drożyzny. Za podbijanie cen i przy­
czynianie się do drożyzny projektuję się 
konfiskatę majątków, szubienice i upań- 
slwowianie przedsiębiorstw, którym wina 
zostanie udowodniona.

Opowiadał mi o tem kolega — dzienni­
karz, którego przypadkowo na ulicy spotka­
łem.

Stojące w pobliżu i uważnie przysłu­
chujące się naszej rozmowie dwie szkapy 
dorożkarskie aż pokładały się od śmiechu.

**#
Endecja zaczyna łaska wszem okiem 

spoglądać na najbliższy Wschód.
Endecja snać już uwierzyła, że Tatę 

już nikt nie wskrzesi i że Tata już nie wró­
ci.

Z drugiej strony Endecja myśli sobie 
(Endecja zawsze myśli z jednej i z dru­
giej strony): Co, u licha, jacy oni tam są— 
tc są, ale jeżdżą przecież tam ludzie i ro­
bią interesa i, podobno, wcale dobre inte- 
resa. Jeździ Ynnkes, jeździ John Buli, jeź­
dzi Michel, jeździ Kikimora. Cóż ja, głu­
pia, będę czekała, aż mi wszystko z przed 
nosa uprzątną?

nia od rządu litewskiego na Bezzwłoczne zaopatrze­
nie chorych więźniów przez rząd polski w środki 
dezynfekcyjne i pomoc lekarską.

W tej samej sprawie p. min. Skirmunt wysłał 
drugą depeszę nast. treści:

Powołując się na depeszę moją z dnia 23 lute­
go spieszę podać do Pańskiej wiadomości nowe, 
naćeszłe niedawno szczegóły o położeniu więźniów 
polskich w Kownie. Mianowicie dnia 6 stycznia 
zmarł w więzieniu Jan  Bukraba, zaś następujący 
więźniowie zachorowali na tyfus: Jan  Cybulski, Ka­
zimierz Sipowicz, Józef Paszum, Stanisław Winkler 
(w wieku lat 15), Jan Lukasiewicz i Stefan Gey- 
sztor. Pomimo błagań i próśb władze litewskie 
nie dopuściły do umierających ani jednego z człon­
ków najbliższej rodziny. Więźniowie, jeszcze nie- 
wyleczcni, między innymi Winkler i Lewdon, zo­
stali przeniesieni ze szpitala do więzienia, co spo­
wodowało zastraszający wzrost epidemji między 
więźniami.

Mam honor zwrócić się do Waszej Ekscelencji 
jeszcze raz o spowodowanie Pańskiej szybkiej po­
mocy, ażeby uzyskać od rządu litewskiego zmianę 
jego stanowiska względem chorych więźniów Pola­
ków i natychmiastowe polepszenie ich położenia, 
w pierwszym rzędzie zaś bezzwłoczne przeniesie­
nie ich do szpitala.

***Staraniem Komitetu Obrony Praw Śląska Cie­
szyńskiego odbył się w niedzielę, dnia 19 lutego w 
Zakładzie Salezjańskim w Oświęcimiu olbrzymi, 
wiec ludności miejskiej i powiatu w sprawie Jawo­
rzyny Spiskiej.

Jednomyślnie uchwalono rezolucję, która wzy­
wa Rząd aby bezwarunkowo odmówił zatwierdzenia 
traktatu, czesko - polskiego tak długo, dopóki spra­
wa Jawcrzyny nie będzje pomyślnie załatwioną dla 
Polski. Gdyby mimo wszystko umowa czesko-pol-
,ka  została zatwierdzoną — głosi rezolucja   ta
społeczeństwo polskie uważać ją będzie za narzu­
coną sobie przez Rząd wbrew swej woli i interesom, 
w praktyce jej postanowień w stosunku do Czechów 
nigdy przestrzegać nie będzie.

P. Prószyński, b. poseł polski w Nor- 
wegji mianowany został posłem w BrazyljL

Poseł polski w Charkowie p. Puławski 
i radca poselstwa p. Berenson d. 3 marca
wracają z Warszawy do Charkowa.

*
• *  *P. Rakowski, prezes Rady komisarzy ludowych

Ukraińskiej Republiki Sowieckiej wyjechał z War­
szawy do Berlina.

Zysława „Szydłem i Kropidłem", Se- 
rja II, zawiera następującą treść: I. List 
do czytelnika (poufny). II. Sprawy rodzin­
ne i małżeńskie, oraz „Wesele Lilith". III. 
Dyplomaci, ich kiepskie kawały i demsn- 
cja. IV. Omnibus napełniony paskarzami, 
klechami, jaśniepańskiemi krowami i da­
mami, oraz kupcami wszech wyznań. V. 
O wojnie o pokoju. VI. Hermenegilda, Ko- 
bolduś i Fąflaczek.

Wydawnictwo Księgarni Robotniczej. 
Wspólna 17. Cena 350 mkp.

. . J ----------------------  U

Był jednakże wzgląd, który wstrzymy­
wał Endecję od rzucenia się w objęcia 
czerwonych kapitalistów, którzy nawet sa- 
fes’y w bankach petersburskich uszanowali 
ku radości „Gazety Warszawskiej". Był to 
wzgląd na Marjannę! Marjanna na samo 
■wspomnienie o Sowietach dostawała spaz­
mów.

Obecnie Marjanna jest już nie od te­
go, by zasiąść w Genui przy jednym stole 
z Sowdepcm. Tedy „mąż opatrznościowy" 
Endecji woła: „Polacy w swojej polityce 
nie powinni dawać się używać za narzę­
dzie przeciwko Rosji",

A  może wogóle nie dawać się używać 
za narzędzie, p. Dmowski?!

***
Dzisiaj kończy 25 lat istnienia jedna z  

najpopularniejszych instytucji w Warsza­
wie — Pogotowie Ratunkowe.

Pogotowie powstało w czasach, które 
jako spokojne, wielu uważało za normalne, 
a tylko mała garstka uważała za wielce a- 
normalne. Później nastały czasy wcale nie­
normalne — lata 1905-7 i,Pogotov/ie ledwo 
nadążyło pracy. Potem znowu nastąpił sze­
reg lat „normalnych", ale Pogotowiu na 
pracy nie zbyw ało . Wreszcie nastały lata 
wojny, lata okupacji niemieckiej, lata gło­
du i Pogotowie znowu śpieszy z jednego 
krańca miasta na drugi, niosąc pomoc, ra­
tując życie. •

I tak czyni od ćwierci wieku, śpiesząc 
z pomocą zimą i latem, w dzień i w nocy, 
w_ święto i w dzień powszedni. Nie odma­
wiało pomocy nikomu — wszyscy korzysta­
li jednakowo z pomocy tej samarytańskiej 
instytucji.

Tedy w dniu jubileuszu ludność War­
szawy życzy Pogotowiu:

Niech żyje. niech się rozwija i niech 
zawsze będzie gotowe.

Roman Boski.

i
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TELEGRAMY.
Przed konferencją w Genui.

KONFERENCJA W BOULOGNE.
Lealield, 25 lutego. (PAT). (Radio). 

Llovd George odjechał dziś po południu 
do Boulogne, ahy porozumieć się 7 Poinca- 
rem w sprawach związanych z konferencją 
genueńską.

Paryż, 24 lutego. (PAT). „Oeuvre" do­
nosi, że Lloyd George i Poincare mają od­
mieniły pogląd na jeden ważny punkt o- 
brad, a mianowicie, premjer angielski do­
maga się, abv narada bulońska z powodu 
swego charakteru ściśle poufnego nie po­
ciągnęła za sobą żadnego dokumentu pi­
semnego, natomiast premjer francuski żą­
d a ,  a ż e b y  wyniki narady zostały ujęte w 
iormę piśmienną z którejby potem zrobio­
no to, co się nazywa w języku dyplomatów 
protokołem,

ROZEJM DZIESIĘCIOLETNI.
L*ncyn, 25 fcatego. (PAT), (R euter). W edług 

doceeżaiiiia „D a ty  Q m m dcle“ Lloyd G eorge ma 
K aniu- wpiropcraować w Gettiui sawarcóe rozajnui 
daćeeię^otetetegoi w cafej E uropie, W szystkie pań- 
f*w®, mrówuio spmymćeracine, jok państw a dojwn ej 
łćeprejTjaciriefcio, będą się  margały Bóbowązywać 
ta  wzajem nego posKnowem ia g ra s ic  i  do powstrzy- 

.ttjrweaiia się od  TOŁeUriicfa ataków . Peństw a te  m ają 
tóę pońm ięać pracy pefcojowej; ustaleniu  finansów, 
ftwwojorwę h d  :d*ki i praxwyys-iu i  praaprowadzcniiu u 
tO h!e atceowłiie dto ogdCncgo p lcn u  roabrojjouia sdJ 
lądowych.

STANOW ISKO M A ŁEJ ENTENTY.
Bukareszt, 25 lutego. P A .T . Pstsicz oświadczył

w wywiadzie z przedstaw icielem  agencji R adio-O - 
rientu, te  rokowania, k tóre się odbywały w Buka­
reszcie, doprowadziły do zupełnego porozum ienia 
w spraw ie problemów, jakie się wyłoniły w związ­
ku z konferencją genueńską. Stwierdzono, że pań­
stwa. wchodzące w skład  m ałej ententy, m ają cały 
szereg interesów, które powinny wspólnie popierać 
i ustalono, że państwa te zajm ą jednolite stanowi­
sko wobec ewentualnych pretensji delegacji sowiec­
kie). P rem jer zaznaczył nakoniec, że praw dopo­
dobnie odbędzie się konferencja rzeczoznawców 
małej ententy. o czera zostanie w ydany później 
specjalny komunikat.

STANOW ISKO R UM UN JI.
Paryż. 24 lutego. P.A.T. (Havas). Agencja Ha- 

vasa donosi z B ukaresztu że rząd rum uński stoi 
na stanowisku, iż konferencja genueńska nie może 
się odbyć przed upływem dwóch miesięcy. Zwło­
ka la  niezbędna jest celem gruntownego opracowa­
nia programu; oprócz tego w m arcu m aja się odbyć 
wybory i dopiero po zebraniu się nowego parlam en­
tu, B raiianu będzie mógł udać się do Genui,

  Czeski prezydent ministrów dr. Benesz, po ­
w rócił w czoraj wieczorem do Pragi.

  W edług doniesienia z B elgradu prezydent
m inistrów Benesz spotka się we wtorek w  Presz- 
burgu z jugosłowiańskim ministrem spraw zagra­
nicznych Ninczyczetn. Celem spotkania obu poli­
tyków jest wzajemne zakomunikowanie sobie w y­
ników paryskiej i londyńskiej podróży Benesza, 
oraz konferencji politycznej M ałej Ententy.

Z sejmu wileńskiego.
W NIOSKI W IĘKSZOŚCI K O M ISJI PO LI­

TYCZNEJ.
W ilno, 25 lutego. (PAT). Do laski m arszałkow ­

skiej zostały zgłoszone następujące wnioski więk­
szości komisji politycznej:

is> sprawie pasa neutralnego i części Ziemi Wi- 
leńskiej pod okupacją litewską.

Sejm W ileński stwmrdza, te : 1) granice po­
między Ziemią W ileńsk®  a republiką litew ską nie 
cą i nic były uregulowane ani też ustalone na 
podstaw ie w oli ludności, 2) że pod okupacją litew­
ską pozostaje obecnie jazęść Ziemi W ileńskiej, k tó­
re* ludność swoją łączność z W ilnem i chęć na­
tężenia all Polski stw ierdziła, 3) że utworzony przez 
Ligę Nar. t. zw. pas neutralny stanowiący nieroz- 
dziełną część Ziemi W ileńskiej a przez ludność poi- 
*ką w większości zam ieszkały pomimo wyraźne; 
woli ludności należenia do Polski — dotychczas 
pozostaje poza granicam i Ziemi W ileńskiej bez 
żadnej opieki państwowej. Wobec powyższego 
Sejm W ileński przekazuje sejmowi ustawodaw cze­
mu i rządowi Rzeczypospolitej Polskiej sprawę 
przyłączenia do Polski te) części Ziemi W ileń­
skiej, k tóra dotychczas wbrew woli ludności pozo­
staje  pod okupacją litewską, oraz w Ł zw. pasie 
neutralnym .

W sprawie praw  polskiej m niejszości narodo­
w ej w  republice litew skiej;

Sejm wileński stw ierdza: 1) iż na terenie re­
publiki litewskiej pozostaje poważny odsetek lud­
ności polskiej, 2) iż rza.d litewski wbrew przyję­
tym przez siebie zobowiązaniom o ochronie m niej­
szości narodowej w sposób niesłychany uciska lud­
ność polską. Sejm wileński wzywa sejm ustaw o­
dawczy i rząd Rzeczypospolitej Polskiej do natych­
miastowego poczynienia kroków celem zapew nie­
nia mniejszości narodowej polskiej, należnych jej 
praw  w republice iitewskiej. j

W  sprawie w ięźniów Polaków w więzieniu  
kow ieńskim :

Od w rześnia roku 1919 w więzieniach litew­
skich znajdu ją  się Polacy skazani na podstawie 
oskarżenia o zamach stanu przeciwko nieoparte- 
mu na woli ludności tymczasowemu rządow i w 
okresie, kiedy ówczesne państw o litew skie nie 
było uznane jako jednostka prawno-państwowa. 
Warunki, w których znajdują się więźniowie u rą­
gają wszelkim pojęciom hum anitarnym  św iata cy­
wilizowanego. Sejm w ileński zw raca się do Rządu 
polskiego z żądaniem przedsięwzięcia jakuajener- 
giczniejszych kroków w celu niezwłocznego przy­
wrócenia wolności skazanym.

W sprawie ludności polskiej, zam ieszkałej w  
części b. powiatu kowieńskiego i in.:

Stw ierdzając że na terenie republiki litew ­
skiej znajdują się obszary części b. powiatu ko ­
wieńskiego włącznie z doliną rzeki Niewieży, czę­
ści powiatu wilkomierskiego, poniewieiskiego, i je- 
ziorowskiego zam ieszkałe przez zw artą ludność 
polską której państwowość litew ska została na- 
izucona bez zasięgnięcia jej opinji, —  sejm wileń­
ski zwraca się do sejmu ustawodawczego i rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej 0 poczynienie kroków 
cclera umożliwienia ludności wspomnianych tere­
nów wypowiedzenia się w  sprawie przynależności 
państwowej i oparcia w ten sposób przyszłej gra­
nicy polsko-litewskiej na jedynie słusznej podsta­
wie woli zainteresowanej ludności.

W  sprawie ustroju samorządowego:
Sejm w W ilnie zwraca się do rządu Rzeczypo­

spolitej Polskiej o natychm iastowe wyznaczenie 
pełnomocnika dla przyjęcia zarządu k ra ju  od tym­
czasowej komisji rządzącej. Sejm w W ilnie stw ier­
dza. że ludność Ziemi W ileńskiej pragnie korzy­
stać z takiego jedynie ushmju samorządowego i ad­
ministracyjnego jaki będzie dany innym jednost-

} kom adm inistracyjnym  w ram ach ogólnej ustawy
konstytucyjnej Rzeczypospolitej Polskiej.

12 PO SIEDZENIE SEJM U.
Po otw arciu posiedzenia m arszałek zarządza 

głosowanie nad wnioskiem o przekazaniu w ładzy 
Tymczasowej Komisji R ządzącej, który brzmi jak 
następuje:

„W ysoki Sejm  uchwalić raczy:
Sejm wileński upoważnia Tymczasową Komi­

sję Rządzącą do sprawowania zarządu k ra ju  w 
granicach dotychczasowych upraw nień do chwili 
objęcia w ładzy przez Rzeczpospolitą Polską. Sejm 
wileński upoważnia Tymczasową Komisję Rządzą­
cą  do w ydaw ania dekretów  z tern zastrzeżeniem, 
że uchwały te przed ich przedłożeniem  powinny 
być zgłoszone do sejmu".

Poseł tow. Zasztowt (P. P. S.) ośw iadcza się 
w  imieniu swojego Klubu za wnioskiem. G odzi się 
na sprawowanie w ładzy tymczasowej przez Tym- 
i zasową Komisję Rządzącą pod warunkiem, że p. 
Meysztowicz poda się do dymisji.

Podobne oświadczenie złożył w  imieniu K lu­
bu demokratów poseł Abramowicz, w imieniu K lu­
bu O drodzenie-W yzwolenie poseł Chomiński. W nio­
sek przeszedł jednom yślnie przy’ wstrzymaniu »ię 
praw icy od głosowania.

Poseł Staniewicz referow ał wniosek większo­
ści kom isji politycznej w  sprawie pasa neu tra l­
nego.

Poseł Zasztowt (P. P. S )  referuje syniosek
mniejszości komisji politycznej w sprawia pasa 
neutralnego i zizm pozostających pod okupacją 
litewską. Mówca ' rozumie W zupełności potrzebę 
uregulow ania naszych granic na północo-wscho­
dzie. Za uregulowaniem granic przem aw iają wzglę­
dy natury  ekonomicznej i politycznej, jednak  w  o- 
becnej chwili my, jako nowy czynnik państwo- 
wy w okresie powojennym, musimy ogromnie ba­
cznie zw racać uwagę na nasze wystąpienia, które 
muszą mieć przedewszystkicm  na względzie po­
trzebę spokoju. Od redakcji wniosku dużo zależy. 
Redakcja większości może stworzyć niepożądane 
pozory zaborczości. Mówca w imieniu Klubu P. P. 
S. zgłasza wniosei. w odmiennej redakcji. -

M arszałek zarządza głosowanie wniosku 
mniejszości, k tóry  upada Wniosek większości ko ­
misji politycznej głosami: Zespołu P. S. L. i R ad 
Ludowych zostaje przyjęty.

Poseł Staniewicz (P. S. L.), referuje wniosek 
większości komisji politycznej w  sprawie praw  
polskiej mniejszości narodowej w republice litew ­
skiej. /

W niosek większości przechodzi jednogłośnie 
w redakcji podanej powyżej.

M arszałek poleca sekretarzow i odczytać wnio­
sek większości komisji politycznej w spraw ie ulże­
nia losowi aresztowanych więźniów w Kownie, o- 
raz wniosek P. P. S. w tyra samym przedmiocie.

Tow. poseł Bagiński (P. P. S.). Klub mówcy 
wniósł w tej spraw ie osobny wniosek. Polska nie 
ma praw a, ani nie ma ty tu łu  do w nikania w  we­
w nętrzną sprawy Litw y Kowieńskiej, ma nato­

m iast prawo drogą dyplom atyczną starać się o u l­
żenie doli uwięzionych. Mówca zaznacza, że P.
P S. występować będzie także w  obronie Litwi­
nów, aresztowanych przez nasze władze.

M m  szalek poddaje  wniosek Klubu P. P. S. 
pod głosowanie. W niosek upada. W niosek w ięk­
szości komisji politycznej uzyskuje większość gło­
sów.

Przystąpiono do omawiania spraw y wypowie­
dzenia się ludności w  przyległych do W ileńszczyz- 
ny powiatach. Sekretarz odczytuje wniosek Klubu 
R ad Ludowych.

Poseł Zasztowt wypowiada się przeciwko 
wnioski wi i propenu je zdjęcie go z porządku dzien­
nego

Po przemówieniu posła Mickiewicza m arsza- ! 
lek ogłasza 20-minutowa przerwę^ >

iiiciuicii!
SPRAW A SUROWCÓW I K O M ISJI PRACY.

Genewa, 25 lutego. P.A.T. (Havas). Rokowa­
nia nad zawarciem uk łada  w sprawie dostawy su­
rowców dla hut żelaznych na terylorjuin plebiscy- 
towem G. Śląska przybrały  pomyślny obrót. We- 
dług przyjętej zasady w sprawie dostarczania sta- 

j rego żelaza każde państwo udzieli górnośląskim 
j hutom żelaznym, znajdującym  się na terytorjum  
) drugiego państwa, pozwolenia na  wywóz takiej ilo­

ści starego żelaza, k tó ra  odpow iada odnośnej ilo- 
i ści poprzedniej produkcji. Co do dostarczania ru- 
f dy żelaznej dla wielkich pieców na terenie pol- 
1 skim, zaw arto układ, opierająćy się na cyfrach 

prowizorycznych.
Delegacje konferencji niemiecko - polskiej po­

rozum iały się zasadniczo co do utworzenia miesza­
nej kbmisji pracy, k tó ra  działałaby jako organ do­
radczy w sprawach technicznych, dotyczących p ra­
cy, przy komisji mieszanej, utworzonej decyzją ra ­
dy am basadorów dla czuwania nad wykonaniem 
ustroju konstytucyjnego G. śląska.

Druga i 12 podkom isja porozum iały się w  po­
wyższej sprawie z Albertem Thomasem, D yrek to­
rem Międzynarodowego B iura Pracy,

K A o r t o n  ?ia’i  u i a l i t j f f i y
NARADY WSTĘPNE.

L°ndyn 25 łudego. (PA T). (Radjo). Nictmicccy, 
bel(gjji:cy, holcr.dervxy, ttańscy i arg^edacy dcóegaei 
fioitjufstym ii odibywqja iwę F<ran&fcreie n . M. na­
rady  wsóępn©, ipcipraoiaajaoe roiędejTM-rodiowy Zjazd 
scttyit'3iry«zi_jy, Jrt&ry odbędzie s ię  w  im^bLaazjxh 
dniach.

Przeciw^ i r o w i  r w M j a
Londyn, 25 lutego, (!PAT). (Komitet wy te n  a  w- 

c«y drniąg.>ąj tnr-ękzjtraradóy.itai og ’tisza oświadcaetiśe, 
w  spraw ie fostotowaiaia socjafetów  i. praocitwcików 
pakitycsmych saw jelów  o? więzierafodb aowóeokićh. 
Komisja zwraca, s ię  do zwolenników dtrugitej jnię- 
(izjyneirodiówia o atlem vonjaw acie u raądiu cotwic-low 
•w toteresi-P' iysręey tow arzyszy znajdiujęeydi s ię  w 
wśęaiesłaach aojwoeckich.

„8311“  I  ifm
Moskwa. 25 łućego. (PA T). tW&bisijefe słkrego o- 

po ro  w ąjsk „białych** ma Defókfcm Vfedhodz.e, eo- 
afcafla (wstrzymana <tóiaa ofensywa a n n ji cow w orcj. 
OddaiaCy „fr-aóych *, tolóre {rojcuwiUy a ę  w połu- 
jKaKwpj części Okręgu Armiraldogo, p c w  żl.iio zs- 
gnażeją sUcan. sam ji caar.wc®cj .

in n  BiifiiB
Ryga, 25 fcłrgo . (PA T). P rasa  łotew ska żywo 

omizwia spraw ę oćep&razMuiieri łotewnka-ealoń. ki. h  
bwdardiząc, ae  iDsciperorumi ie a a  dzięki oianowżsku
BsSclJ'ji w opraw ia zw rotu straż wiojeonycli 'prerwa- 
dzą do  ipogonsserva s iaM rków  m ę-izy  prriakvam i 
bSSŁydoicirr-i w  praededimiu Jcanferainaji goa.ueńeCc.cj, 
area konferencji m:inislirów pcarsbw baltyctdch.

P rasa  iotowska -wyirc.ia rsaiskeję, że  EsJc/niją zro- 
zuimiie 'wneeacic ^ y to c ję  i  s ra 'ton 'e  ssę e'ivydi żąrlśó 
dbyt ■wygórwanyieh i  t:ies;,us53np:i), jtłe  mtp. sjwnobu 
kcssKrw (’jlrząrncnia łotowGikrfch oddziałów, tom m - 
wBiiiych przez Esionję d la  fWŁpójr.ej dkąji (praeciw- 
kio 'bolsŁecikouo.

8g f m a  rolna n  i i ' f s
K®wn*. 25 tetego. (PA T ). Rzajd1 litnveflsi opra- 

ocwal i  -wydał ustóiwę o Tetcńmi© agn irzcj. Ustawa 
cfcreśia mzteitmiwn' posiactenia i.:a 150 hcćctcnów. 
Rdtarnn-.ięi sgraratej n ic  podTiegr ją  (majątki wsiBoziam' 
rów., «  nuwOTwiaie itych, ‘którzy uznani byli zia ou- 
■’zoizieimeów praas rząd ccirs&i. .M ają oiai praw o 
wypraedewća awych. mająifiiów w  c .sgu  tosach l a t

? P ili!  wti’i
Rzym, 25 łu iT ga (PAT). VI kałccli paitbimen- 

tam yoh spodziewają się , ż» Facto będzie amógS dziś 
wiiecziotrcttn donieść feróilawi o  utwcirzen'iu g e b 'statu.

T K taii odm ów ił przyjęcia tefci sprarw> argnaci- 
ęsmydi, woibec tego ministeirjuim to  abo jaóo  praw - 
dofpodoihiiiie Schaiozer, Oprócz Focty w cjla lo  d o  ga­
binetu  jeszcze dw óch Ewctennilców GilctSiKkgo, a 
m'i®niawi«ie iPieano i  Rassi oraz dw óch łw-ołor.mtków 
Nitfuiega.

ii tnftai
—  Sejm linkm dzki uchw alił w drągiem czy­

taniu jednoroczną służbę wojskową i 15-miesięcz- 
r.ą służi ę w oddziałach pomocniczych.

—  Pełnom ocnik fiński w  Moskwie wręćzył 
rządowi sowieckiemu notę z protestem przeciwko 
wkroczeniu uzbrojonych oddziałów  sowieckich do 
północnej F inlandii, żądając ukaran ia  winnych 
jako też odszkodowania.

—  O statnie wiadomości z Portugalji z dn. 21 
i 22 b m. donoszą, że prezydent republiki Alme- 
hida i członkowie rządu opuścili port Caxias i wró- 
cTi do Lizbony, gdzie panuie spokój. W iadomości 
z prow incji w skazują na to, że w całym kra ju  p a ­
nuje spekój.

— G riffith i Collins m ają przybyć, do Londy­
nu cel -ni odbvcia narad  z rządem  angielskim w 
związku z obecnem położeniem politycznem Ir- 
landjŁ

— Niemieccy pełnomocnicy do rokow ań z 
Łotwą odjechali z Rygi do Berlina, celem otrzy­
mania instrukcji rządu. /

—  Poselstwo bułgarskie w  Rzymie zaprzecza 
kategorycznie pogłosce o zawarciu trak ta tu  z »rzą­
dem Angory.

—  Havas donosi, że M illerand odrzucił poda- j 
nie Landru o ułaskawienie. 25 lutego rano Landru I 
został stracony. 1

Ruch robelniczy.
I iy s i3 mli

Robotniczy poranek muzyczny. Okrę­
gowy Komitet Robotniczy P. r . S. urządza 
dn. 5 marca r. b. o godz. 11 rano w sali ki­
noteatru „Pałace”, Chmielna 9, Robotniczy 
Poranek Muzyczny, poświęcony twórczości 
Mickiewicza i Chopina. Bilety nabywać mo­
żna w O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, od g. 
10 — 2 i od 5 — 7.

Dzielnica Nowe-Bródno. W niedzielę, 
d. 26 b. m. o g. 1 pp. w kino kolej owem na 
N. Bródnie, wygłosi odczyt dr. Kramsztyk, 
n. t. „Wojna a wyludnienie".

Zabawa taneczna Klubu Mandolini- 
stów. W niedzielę, d. 26 b. m. o godz. 5 w. 
w sali O K. R., A l. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się zabawa taneczna, na którą Klub za­
prasza towarzyszki, towarzyszów i znajo­
mych.
, WydxiaJ K u llu rc lna-O św iałw y . W ęenredteia-

łefk, d. 2? ł>. m . o- goda. 7 -w toka ta  O. K. R., AL 
J&ro®ó'::Trv?Łf« 6, urlbędaie a ę  p W ed aeo 'e  W y lr» *  
lii, na  k;ópe iWwszr^isial Wyxtsfe} KuLtiuralno-Oświa- 
tciwy wzyiua przels-tauńcóetla dp/Hmoowyóh W ydiia- 
łów K ufc 'ra’mo O iw .etaw yrfi o  kcmóecaniń i  pui-ik- 
♦ntsilne przybycie.

Wydżial Finansowy. W  ponżleriz.alek d . 27 b. 
m . o  g. 7 w  to to  ki O. K.' R-, Ał. J-craa .’F  raakie 6, 
odibędzie 6óę poseczet- eio Wyidziaiu F.sic.ra9aweęp

Z-ibiwa tsno rm a rhóm  r <1l>9t:iicxeg**. W e wito- 
wOt, d. 28 to. m . o podz. 9  w  s^lij O. K . R., AL Je- 
ireo łim slco  6, criib-ędirie s ię  zcibmssu tameczna cfcóra 
iwbotoieaego d la  criw-ków * goóci wpruwaidzanyicJŁ

D te ł i s io  Powiśle. W  p w A .tric lek , d. 27 to. ni.
o godz. 7 w  loteóu drje-kićcy, Sołec. 68. odbędaźe się  
pceiedzrrie  kocnitatc dziiC-to.coiwiego.

Daiolałea Pow ązki. W pot ródŁPfofc, d. 27 b. m. 
o gwlŁ 7 w łctefłu dzielnicy. Okapowa 30 m. IG, 
odbędzie sóę to m ite tu  dBietnioniega.

Dzielnica W ola-O yst*. W  pan0edzr'aie<k, d. 27 
b. m. o  godz. 7 w lok :‘h i dziemi'cy, W aleta 44. od- 
będzie s ię  posi.edzoitie lana ite tu  dzielmioowcga.

FjoIi nnSmyj
Umowa zbiorowa w rolnictwie. Głów­

na Komisja Polubowna obradowała w dal­
szym ciągu w d. 25 lutego r. b. Ustalono 7 
pierwszych artykułó\$.

Dalszy ciąg obrad w dniu 27 lutego.
Związek Robotników Przemyślu Spo­

żywczego zawiadamia, iż dziś, w niedzielę. * 
odbędzie się zebranie sekcji młynarzy 
(Leszno 53). Uprasza się o liczne przybycie. 
Sprawy pierwszorzędnej wagi.

Zarząd Związku Metalowców Od­
dział Warszawa (Leszno 53) przyoomina, 
iż d. 1 marca o g. 7 w. poseł ziemi cieszyń­
skiej tow. Reger, wygłosi odczyt z dziedzi­
ny prawodawstwa robotniczego p. t. „Ubez­
pieczenie społeczne". Członkowie Zarządu, 
mężowie zaufania oraz delegaci powinni % 
stawić się bezwarunkowo. Wstęp dla wy­
mienionych bezpłatny. Wstęp dla członków 
Związku — 25 mk., dla nieczłonków — 
100 mk.

Związek P r r r .  Miejskich, fWżrecfoa 7 a  4. J o  
•iro, w  pc* :iedx:alc&, puriteaUnś® o gadu. 7 w w m , 
w kikalii ZWiąaku (V Jap a to  7) ©c'lbęJD'e sóę egćB- 
no aiŁsracue ‘piraW>wai'(kó»’ Ssśc.ji 10 e j Wydzioła 
7-go, t. j. fabryki beywcwiej, ta rtaku  miiejjetjego 
i iwaraaSalć-w mechonicEaęTcSi.

—  Jutro , w jp an iad rK e t, jpunSctualtue o godz.
6 wuecn w  lokalu Zwuąoku, Worecika 7, odibędzi*

pesjederde Drieeyidijiuan Sekcji Fadtaw ej Zwiiąe- 
k u  .Pico. Miejakicfa.

Zw. Dozorców D®nWwy<-h (Lesanb 48), D sS  •
g. 2  (pp. ctólbędizie s ię  adbramie calomków. Omawia­
nia ibędzlie spraw a raiciliwągo atejlou

ZEBRANIE KOLEJARZY.
(D nia 19 tą  m. odbyło s ię  przy  wype'iniione-j =efii 

zóbranie kuLejarzy Kola NowchBmdinowsfccgo} Ze-
brcsii wytslucbali referatów  IcoL. Kariciwrikiego. rw 
sor-mneh. pragm atyte, canorytirry f in . W tiiasid r e ­
feren ta  spoćikaty s :ę  z cajkciwćtani iK naaiem  m - 
brrnjTch. którzy wildizę Wwseasość •waJSsi Zaraąiiii Z.
Z. K. o jwstiulolły kolejarzy.

•U'3tovidli;iao rozjlu-cję, ncfe'e<te;jącą dhWwięack po- 
pmn.mća 'wsztólii-emi roaporządErineimił śro lk am ’' 
kredągo \\ystąpa'ei™a Z. Z. K- w otoronóa p raw  leo- 
Lejaray i żądań uctowrrłicnydi^W końcu zebrania loo- 
mum'dca rhoePi prziefc-rociwejć wrciosek aaJieaeaia do 
R. Z. M. W. (Chłcsłm 10).

Ko). Postetk -wyjaśnił cnftą sakofliwcSć tełfiy-
ki, JoMia iedb‘5* jedoolity  t n x t  kteay rafcoteś-
czttj w myśl drrreśctyw R oy i saw ieakiej. W zroeu- 
mieeria sołccdłiwcśsi &k,cj: kaiminiisiów, zetoraoi 
praeszli nrd v m aak iem  kraw joóstyonym  do ęo- 
iraadlku dzie'ccgo.*)

IW sprawca ■ wywiadykoiwanća od Rosji semee- 
k'.ej enarni p rayo  óctinych ladejr-racun, arcto .-.Bł ' »  po- 
liefcilć Zarządciwj Ze Z. K. 'Wyjdąpkmće w tej kwcótjf 
do rm:;diui pociakćega o energicaną tmlarwefuriję.

Rabtóv'cy m o  mogą się  zsgcóaić c a  to, t y  prae- 
paść m ia 'y  .naleal:ećci, sdclbyke uężiką ach pracę, jd t  
róiwńiutż za by'kj iculłunalme j detona sp>i>cc3ne, wy- 
wóoziane i- zagrabiane praetz rn ą i carski i  oicomod- 
ooiae diolęd przez rcąd scrauecki,

Uebwn’y Zjazdu Doi. Zw. Zaw. L ite re tiw  p«J.
Zjazd Delegatów Zw. Zaw. L i t  KcL odbyty w. Waft.
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■oswte n- d 2, S f 4 JMego *. k. p » ra %  łafctęprają-
00 uchwały:

1) Zjazd, ipoetaraswia amtietaić stafcit dotrcfeczra- 
«ywy Zrw. Lit. Pak atosor-si© do żądań Zwdąaku 
Lwowskiego, jnianiffwid* utworzyć Zarząd Gtówny, 
ogóli .wjknnjf/w-y 2) Zjazd poefcmatwlia tymczasowo 
przekazać Zwląrikawi Warazawsfećaimi mandat • m>- 
rządu gitów nego a tern K.strwzm; em, alby Z w. 
Waraffi; tad w jatoMęSanótscyim tocsie (przeprowadził 
zmiany w eteiiuete. 3) Zjassd luwctóa za raanz bei- 
względrdd krraieczf.Tą aałożeiiże Biuira Pośrediriuatwa 
PWaay literackiej. Cziot kowiie Zwaędmt mogą jedmrlk ,
1 prywatnie zwracsć się dg wycJawtów. 4) Zjasxi de­
legatów Zw. Zaw, Lit. Po’, upcw ażiia Zora. GL ido 
■afwfiązartaa pertrłikta^ji zo Zwńazlkiam "wydiaiwodw 
oetem uzyskania uchwały rwiapólcej. ctoawtiąOTjącej 
mrówno Zw. iWydww-ców w iWarszoiwiie i jego fiłje 
prowńnurjicrrtoe. jr.lk i  Związek Literatów i  jogo od. 
dz&Iy w sprawi© r.orrn autcraloidi. 5) Zjaad uwa­
ża m  Jcanóecon© powotamóe do żyda wicazogo pia­
nia Zawodowego. Zjazd aobowiąaujjo Z ara. Gł. do 
wytónóenaa Koimćsjl, fetóraby clbmy!śM‘a  typ pism'9, 
ctrsm sposoby jego rea-ilzacji. 6) Przyjęto rraoftizciję 
Struga t> trrttać jwSt.: Uanctfar piSfflą potrachę po­
wstania Akadansji Literatwry iPcćUkóej zanrcjcJkto- 
wenej pracz Stefena Żeromskiego, Zjaad delegatów 
wzyws Komisję Atodemj.1 lite ra tu ry  Polstoiej, wy- 
k ra m  a ma> 1-ynn ogdAdksT.jciwym zjeździ© Jótewtów 
ptć^ikkb w incyu 1920 r. do praedatótóemia Zaraą- 
dmrj Głównemu Zw. Zaw. Literatów Poisk'ch re- 
wilcOu swych proc. Zjazd deJegtóórw patera Zarzą­
dowi Glównmai czuw'cntte nad sprawią Akedctnrji _ 
Literataary Fotók’e j eefcm praed-tawżicBiia tastępu©- 
irau Zgaodowi — pomimo iwBCWCfkteh trudności i 
praesakód —  wyfccłajronega pncjjefcHi Atadem ji Li­
teratury Pokutej ora* ,piranu prac, zwiąaaicyoh' z  jej
jBseaiiizowE; ri-em.

Pamięci poIogTyeb. Zńrząd Zw. prac. hand?, i  
prawn. m. st. Wan-sawy, w imyńl swego wmicsku, 
prayjętcgo jednomyślni© prze® sćyceaŁOw-© aełwacie 
kwartalne, wzywa rcdtómy <*łoMkó>\v (zerówno tego 
Związku, jrk  i  3:n.yph wctra. Związków pracowni­
czych poisfcfdi), poległych pcdraaa cPtwtmtej w iel­
kiej wwhry ijw-ietoweij (4914 — 1020) i  w bojach o 
ffSepotffegyogć Ojazymy, do paftesreaLa pod adresam 
Zwiądou (SLcmna 16) defetadmych,. s9wf«rdaci-.ych 
uraedowo drcrych »  etf'rarach te j wojny. Jfetafcy więc 
wBfcnzoć: Bmiię, nrazwMco, fo-rtnraciję wcjsEsową, datę 
t  cmćejo^s rgoru, r a  pciu wa’lci a mrogiram. Stwier­
dza;© «iiicr.b:<ńe dan® będą ^amieaacactte na trlbticy 
paamiątflaowiej, hmdowianej pracra ZiwiąBrk w  gmc.chn 
wtasrirm przy uL Sioniacj. Termin nadsyteaia tych 
.kenych isplymće a dniem 80 emerwa* r. b.

Sprawozdani* Komis/i Pogrzebowej (wyłonione/  
z pośród członków Zw. Prac. Tramwajowych) z po­

grzebu W. Galińskiego.
Zarząd Zw. Zaw. pracowników tramwajowych 

przesyła nam następujące sprawozdanie komisji 
pogrzebowej, wyłonionej z pośród członków związ- 

. kn dla zorganizowania pogrzebu Władysława Ga­
lińskiego, zabitego przez członka S. S. S. podczas 
strajku tramwajowego:

Przychód (składki):
Zw Pracown. Miejskich 15.000 mk.; Gazowni 

41.498; Tramwajowych 63.079; Telefonów 20.755; 
Teatrów 17.961 mk. Razem 158.293 mk.

Rozchód:
Koszta urządzenia pogrzebu 53.000 mk.; wypła­

cono wdowie po W. Galińskim w różnych termi­
nach na ogólną sumę 105.293 mk. Razem 158.293 
marek.

Niezależnie od sum powyższych od Zw. P ra­
cowników Miejskich wręczono bezpośrednio wdo­
wie po W. Galińskim 78.201 mk. (siedmdziesiąt ośm 
tysięcy dwieście cztery mk.).

Ml  I s t a M w i i w i
Warw. Rolo Akademickie Stow. Wolnomyśli­

cieli Polskich. Dzj.6 o g»±z. 3 i  pół po pełudnóu 
w pćąeWBcym term inie, a  o gsdz. 4 pip. w  dn:g'<m 
terminie odbędzie się vcaire zebranie Ko a. Po- 
n ąddk  daenny: 1) RotereK bot. Setc-.ty p. t  ,,Daiis- 
BS'iność leoist. 2) Przyjęć..© Siaiutu. 3) "Wolne wmio 
rki. Na wierz* w stęp .wolny dla Okademiifcówi

Zasgs»^ffni©ą.
SJTOjk w  kopalniach pofudniowo-afrykańskirh 

jesacne nie został zakończany. Rrlbatraicy wyclali 
szeireg depeas z pog.rńżkanu <ło ipreoodeiwów. "Wo­
bec tego rząd jest zckcyrfowaay cgi’t s  ć stan wyjąt­
kowy, o ile nie uda om się amusić zbixteikdrw dio 
P«(cy,

Związek Stewariysaeń Zawodewyeh w Ameryce.
7. Chicago darroszą do „New York Hera!d»“, żę> is t­
niej© c ia i utuioraenic wielkiego zwiąnku Slcwarzy- 
e x ń  Erraiodawycih, w  którego '\v we^s aby cite-
to 2 miljaiiów rebotsnków. Wczoraj płyn ten jodno- 
myśirk© zatmi'ardzcw na tcciniferemtjji przywódców 
kodejarzy i' górników z crt-ej Amieryki orśz stawa- 
rayszeu, b& ko mich Stojący;h.. Uireeczyujstsite-te 
lego pfanu zjednorayteby 17 cirgrtr.rzacji rrubotm- 
azych pod praowadmetwem górrtaków i łosiejanwy.

Zvcle ftBsnodarezt.
Notowania giełdy wsurssawskiej,

iDofary Staci. Zjedfn. 8.950 — 3.920.
Boriiii 17.95 — 17.75.
Londyn 17.500 — 47800.
Panta 360 — 365 — 364.

(a) Gospndcrntwo leśne. MinilsterjiMm iltetaiictwą 
połepito leśnictwu w fllańcwieey oprcoowcć mowy 
pław ekrplcwtacji cejip.j Biw'owljeey w  'en  sposób, że­
by zręby i«. f/tenwsze p:ęc.kitep.'© myinttei’y po 89.C00 
meirów iglŁstyrłu 70.000 mt. liśccBłycih; c a  drugi 
otorea pip<volceua wyrąb ma być cibreó.louy ńa 3&0 
lęs. mcórów.

łU§sha enpeerew i hieryfeałów 
w GaiiGji Zachodniej.

Posłowie tow. Barlicki i Czapiński na wiecach w 
iyw eu  i w Bielska. — Pan Obrzud mc glos. — Na­
pędzeni enpeery. — Jak Zamorski pokłócił się z 
ks. Mączyńskim.— Towarzysze niemieccy na wiecu.

Tow. Barlicki wraz z tow. Czapińskim, obje­
chali w dniach ostatnich skrajny skrawek Galicji 
Zachodniej, przeprowadzając wszędzie konferencje 
z miejscowymi towarzyszami i odbywając wielkie 
wiece.

W niedzielę, 19 b. m. przybyli do Żywca. Na 
dworcu spotkała ich delegacja miejscowych robot­
ników, która imieniem żywieckiego proletarjatu 
wyraziła gościowi tow. Bnrlickiemu serdeczną 
wdzięczność za przybycie, O godz. 10 w lokalu Ka­
sy Chorych odbyła się konferencja polityczna z 
gronem miejscowych towarzyszy. O godz. 12 roz­
począł się w przepełnionej wielkiej sali magistrac­
kiej wielki wiec publiczny, na który przybyło prze­
szło 1000 robotników. Ten sam dzień wybrali en- 
peerzy bielscy na pierwszy swój występ w Żywcu 
i wyznaczyli swój wiec na tę samą godzinę, w tej 
samej cali. Zagaił wiec tow. Durczak, poczera zo­
stało wybrane Prezydjum w składzie tt. Durczaka, J  
Dankówny. i jednego towarzysza z Węgierskiej j 
Górki. Bielscy cnpeerzy próbowali przeprowadzić I 
do prezydjum jednego swego członka, musieli jed­
nakowoż natychmiast z tego zrezygnować. Pierw­
szy referował « sytuacji politycznej w kraju tow. 
Barlicki, serdecznie witany przez zabranych. Na­
stępnie tow. Czapiński omówił o przedłożył obszer­
ną rezolucję, protestującą przeciwko zamachowi na 
3-godzinny dzień pracy i dwuletniej służbie wojsko­
wej, zaś żądającą energicznej akcji przeciwko bez­
robociu, szybkiego uchwalenia demokratycznej or­
dynacji wyborczej dla miast, akcji antidrożyźnia- 
ncj, upaństwowienia majątków habsburskich, prze­
prowadzenia ustaw o komitetach fabrycznych, zbio­
rowych umowach pracy, urlopach robotników, w 
końcu rezolucja przestrzega przed szkodliwą — 
rozbijającą jedność proletarjatu —■ robotą enpe- 
crów i komunistów. Tow. poseł Durczak omówił 
niesprawiedliwy rozkład daniny w Źywieckiem. 
'tow. Pająk przedstawił szkodliwą robotę enpe- 
erów w' Bielsku - Białej. Między innemi opowie­
dział wśród śmiechu zgromadzonych o kłótni mię­
dzy „Tygodnikiem Bialskim" ks. Mączyńskiegó, a 
między „Pszczółką" posła Zamorskiego. Do nie­
dawna bowiem klerykali Mączyńskiegó 1 endecy 
Zamorskiego byli w zgodzie, ale teraz przed wy­
borami pokłócili się (widocznie o mandaty) i „Tygod­
nik" nazywa Zamorskiego „starym intrygantem" i 
kpi z tych, którzy sądzą, że Zamorski jest „obroń­
cą ludu roboczego": zaś Zamorski ze swej strony 
uważa, iż ksiądz Mączyński nauczył się od socja­
listów frazesów o „burżuazji" podczas gdy jak wia­
domo — żadnej burżuazji niema, a istnieje tylko 
naród i endecy. W końcu zapisał się do głosu p. 
Obrzud — bialski enpeer. Zdołał jednak wybąk- 
nąć tylko kilka zdań, w rodzaju tego, że socjaliści 
nauczyli się swej nauki od Żyda - Marksa. Mimo 
interwencji przewodniczącego zebrani nie pozwo­
lili p. Obrzudowi mówić dalej i ośmieszony bialski 
kandydat musiał uciekać z sali. Tow. Barlicki 
w mocnych słowach napiętnował występ p. Obrztt- 
da. Rezolucję przyjęto prawie jednogłośnie (prze­
ciwko jednemu głosowi). Zgromadzenie zakończy­
ło odśpiewanie ..Czerwonego Sztandaru".

Na drugi dzień w Bielsku (Śląsk Cieszyński) 
odbył się o godz. 5 pp. olbrzymi wiec w sali Hotelu 
Prezydent. Obecnych było około 3000 ludzi. Nie­
stety przybywający później nie wszyscy znaleźli 
sobie miejsce na sali. Zagaił wiec tow. Pająk, zaś 
zebrani urządzili owację tow. Barlickiemu. Do 
prezydj-im weszli tow. tow. Dziki i Papla. W pięk­
nym referacie tow. Barlicki przedstawił obecną sy­
tuację polityczną, zatrzymując się kolejno przy 
działalności ministrów Downarowicza, Skirmunta, 
Michalskiego i charakteryzując robotę naszej reak­
cji. Tow. Czapiński uzupełnił wywody przedmów­
cy charakterystyką projektów So3nkowskiego i o- 
mówił najbliższe nasze zadania w zakresie polity­
ki socjalnej. W serdecznych słowach zwrócił się 
w języku niemieckim do obecnych na sali licz­
nych towarzyszy niemieckich i zapewnił o gotowo­
ści P. P S. do współpracy z towarzyszami niemiec 
kirai, prayczem — oczywiście—ta' współpraca win­
na się odbywać na gruncie Państwa Polskiego. Po 
cmćwimiu przez tow. Pająka stosunków polsko- 
niemieckich w Bielsku, zabrał głos imieniem so­
cjalistycznej pnrtji niemieckiej tow. Lukas, który 
ze swej strony oświadczył się za jaknajściślejszą 
współpracą na gruncie państwa polskiego. Skarżył 
się na niesprawiedliwości, popełniane wobec Niem­
ców na Śląsku Cieszyńskim i przedłożył posłom 
socjalistycznym odpowiedni mzmorjał. Rezolucja, 
analogiczna do Żywieckiej, została jednomyślnie u- 
chwalona.

Na wywody tow. Lukasa odpowiedział jeszcze 
laz tow. Czapiński, oświadczając, że klub P. P. S. 
zawsze broni słusznych praw mniejszości narodo­
wych w 'Polsce. Następnie tow. Dziki w krótkim 
przemówieniu zamknął imponujące zgromadzenie, 
w którera wzięła między innemi udział liczna dele­
gacja handlowców i nawet kupców bielskich, prote­
stująca przeciwko zamachowi na 8-godzinny dzień 
pracy. Miejmy nadzieję, że to zgromadzenie jesz­
cze bardziej wzmocni solidarność robotników nie­
mieckich i polskich na Śląsku i że bratnia „Volks- 
stimme" będzie pracowała właśnie w tym duchu.
(W ostatnim bowiem czasie spostrzegliśmy w 
..Volksstimme" pewne zmącenia).

Dodamy ieszcze, źe w niedzielę 19 b. m. po 
południu w sali Tow. Zaliczkowego w Białej tow. 
Barlicki wygłosił zajmujący odczyt o „Projektach 
praw wyjątkowych w Polsce" i innych zakusach 
reakcji polskiej.

W niedzielę 26 h. ®. odbędzie się w Białej

wielka konferencja okręgowa powiatów Biała, Ży­
wiec, Wadowice, Myślenice, Nowy Targ, Na konfe­
rencję tę przybędą posłowie: Czapiński i Durczak 
oraz generalny sekretarz P. P. S. tow. póseł Pużak.

Ż y r a r d ó w .
fKorespondencja własna).

W dniu 14 lutego r. b. odbył się tu wiec w spra­
wie beziobocia, na którym przemawiał tow, poseł 
Dobrowolski, tow Choiński i inni. Wiec zgromadził 
przeszło 6 tysięcy osób. Przyjęto rezolucję, doma­
gającą się: 1) od Rządu i Magistratu, by ujęły w 
swe ręce aprowizowanie miast i tem samem poskro- . 
miły szalejącą orgję paskarzy; 2) uruchomienia ro- | 
bót puolicznych; 3) wznowienia wydawania zasił­
ków dla bezrobotnych, odpowiadających przecięt­
nym zarobkom robotniczym; 4) tworzenia w fabry­
kach rad kontrolujących, złożonych z robotników, 
któreby rewidowały koszta produkcji i kalkulację 
cen

Prócz tego robotnicy domagają się by Rząd, da- 
jąę kredyt kapitalistom, zobowiązał ich, aby w ten 
sposób wytwarzane produkty były oddawane w ko­
mis kooperatywom robotniczym.

Zebrani na w k  ;u jaknajostrzej potępiają kapi­
talistów, którzy rozpasam chęcią mil jonowych zy­
sków, nie zważają na szkody wyrządzane Państwu 
wskutek ich postępowania, oraz stwierdzają, że kla­
sa pracująca nie pozwoli hjenom kapitalistycznym 
tuczyć się na krzywdzie pracujących.

Rezolucja stwierdza, w końcu, iż w myśl po­
wyższych zasad klasa pracująca w Polsce domaga 
się od Zw. P. P. S. w Sejmie energicznej akcji za­
pobiegawczej przeciwko szerzącemu się bezrobociu.

list? do Redataji.
CZYSTA NAUKA CZY CZYSTA KOMEDJA? 

Pan Sekrzlar: Politechniki upatruje czystą naukę 
w „Sodałicji Chrzaścjańskief.

Szanowny Panie Redaktorze.
Pragnąc wywiesić ogłoszenie o zebraniu Warsz. 

Koła Akademickiego Stow. Wolnomyślicieli Pol­
skich, wróciłem  się do Sekretarza Politechniki 
W arsz, p. Pągowskiego, o udzielenie pozwolenia 
na to.

Pan Pobóg - Pągowski oświadczył, że nie do­
puści do wywieszenia w murach uczelni cgłoszeó 
organizacji, która — nie uznaje chrztu. Politechni­
ka, dodał kilkakrotnie, służy tylko czystej nauce.

Oświadczenie moje, źe na Politechnice mogą 
być i są wywieszane ogłoszenia organizacji akade­
mickich nienaukowych, że następnie obrona chrztu 
nie jest ani czystą nauką, ani nie należy do kompe­
tencji p. Sekretarza Politechniki — nie odniosło 
skutku. Opuszczając gmach Politechniki, który 
nie tak dawna miał zaszczyt gościć w swych mu- 
:ach Ztazd Katolicki, rzuciłem okiem na ogłoszenia 
szczęśliwych organizacji akademickich, które p. Se- 
kietai-. pozwolił wywiesić w murach Politechniki, 
na dowód czzgo opatrzył swym podpisem.

Jedno z ciekawszych, to ogłoszenie o Rekolek­
cjach w kościółku na Moniuszki.

Pieczęć: Warszawska Sodalicja Akademiczck. 
z boku podpis p. Sekretarza i data 22/11. 22. 
Członek Zarządu Warsz. Koła Akad. Stow. Woln. P

Głos? c y łe M ó s .
Jak w Sanatorium Żydowskiego Tow. Przeciwgru­
źliczego w Otwocka „Brijus" przeciwdziała się gru­

źlicy.

Po wielkich staraniach zostałem uznany przez 
dra Tow. „Brijus ’, jako nadający się do wyjazdu 
do „Uzdrowiska Brijus w Otwocku".

W uzdrowisku przyjęła mnie młoda jakaś dzie­
wczyna w brudnym ubraniu, przedstawiając się, ja­
ko folczerka. Po długich namysłach wprowadziła 
trnie do pokoju, gdzie leżało 5-ciu ciężko chorych, 
kiedy zacząłem ją przekonywać, że na mnie, jako 
lekko chorego, ujemnie wpływać będzie przebywa­
nie razem z ciężko chorymi, wskazała mi inny a- 
partaracnt, wielkości przeciętnej komórki, miesz­
czący się w tej samej sieni i naprzeciwko ustę­
pu, i to przeznaczony dla 3-ch osób.

Smród tutaj był znacznie większy niż w pierw­
szym pokoju, ale za to miałem, jak się mówi „przy 
progu ustęp". Panują tu tego rodzaju porządki, że 
r,p. słoma w sienniku, na którvm od początku le­
żałem nie była zmieniana od roku. Po dwudnio­
wym pobyciu nie mogłem się doprosić, aby w 
moim pokoju wyszorować mi podłogi, wstawić 
spluwaczkę, krzesło i nocny stolik. Dopiero, gdy 
obiecałem służącej wynagrodzenie, załatwiła mi t 
wszystko poza godzinami służbowemi.

Jedzenie, jakie tutaj dają, jest złe nie do opi­
sania, dają np. mięso siekane, ważące zaledwie 6 
lutów (porcję zważył jeden z chorych w miejsco­
wej kawiarni), w którem znajdują się kartofle, czo­
snek i t. p. składniki, zabójcze dla pluc. Gdyby 
mięso to widział jakiś doktór weterynarji, pod żad­
nym pozorem nie dałby nawet psu!

Po czterech tygodniach mego pobytu w uzdro­
wisku, pan gospodarz tegoż Tow. zaczął dawać na 
kolację zamiast jaj, grzybową zupę bez okrasy. 
Chorzy rozgoryczeni, że im się zabiera to jedyne 
pożywne jedzenie, nie chcieli wogóle jest grzybo- j 
wej zupy. Wówczas Zarząd tegoż Tow. odmówił 
prolongaty na dalszy pobyt w „Brijnsie" w Otwoc­
ku tym chorym, na których .,pan gospodarz" rzucił i 
podejrzenie o zorganizowanie powyższego „straj­
ku" nazywając ich .bolszewikami". W tyra „U- 
rdrowisku" pan gospodarz czuje się władcą, wobec 
czego w brutalny sposób zaczął prześladować cho­
rych Wobec tego chorzy „Brijusu" napisali do 
Zarządu tegoż Tow., mieszczącego się w W arsza­
wie przy ul. Żelazna Brama 4, list, zaopatrzony pod­
pisami, w którym zwrócili uwagę na brutalue po­
stępowanie gospodarza „Brijusu", p. Gepnera, wo­

bec chorych, domagając się wyłonienia specjalnej 
komisji celem zbadania stosunków w Uzdrowisku.

Po upływie 2 tygodni panowie z Zarządu raczyli 
wydelegować znanego w . kołach żydowskich filan­
tropa p. Prywęsa i panią Szput. Delegaci zaczęli 
przesłuchiwać chorych, kolejno podług podpisów, 
gdy zaś doszli do ostatniego chorego p. Ginsburga, 
który przesłał zarządowi osobny list o porządkach, 
panujących w Uzdrowisku pan Prywes się wyra­
ził: „wy wiecie, że chorzy mi mówili, że zmuszono 
Jch do podpisania listu". Chorzy zwrócili się o wy­
jaśnienie tej intrygi do pani Szput, która przyzna­
ła się, że p. Prywes sam intrygę tę uknuł. Wów­
czas zrozumieliśmy oburzające stanowisko "zarzą­
du. Oczywiście, że p, Prywesowi nie chodziło o 
krzywdę wyrządzoną chorym, ale żeby, broń Boże, 
krzywdą nie działa się panu gospodarzowi, który 
potrafi np. służbie wymówić miejsce za to, że opo­
wiedziała chorym, oraz prezesowi Tcw., że do kub­
ka mleka, który się daje choremu, dolewa się więk­
szą część wody i wsypuje się proszku.

Zaznaczyć należy, że gospodarz i pani gospo- 
ttarzowa, (żona tegoż), która zarządza kuchnią, w 
ten sposób np. wyrażają się do chorych: „u mnie 
wszyscy musicie płuca wypluć", lub do osiwiałego 
człowieka p. Ra dżina krzy czy się, grożąc pięścią: 
„dia mnie musisz pan mieć respekt".

Jeden z chorych.

Rozmaitości.
Zboże jako materiał wybuchowy. Mało kto 

wie, że zboże może być równie niebezpiecznym 
materjałem wybuchowym, jak proch. Jeżeli zą- 
warlosć 6-funtowego worka pszenicy rozsypać w po­
wietrzu normalnej wielkości domu, to od ognia za­
pałki dom ten wylecieć może w- powietrze. Po­
dwójna ilość zboża, rozsypana w szczelnie zam­
kniętej przestrzeni o 4000 stóp sześciennych, 
przy zapaleniu "wytwarza siłę, która może rzucić 
ciężar 2500 ton na wysokość 100 stóp. Przyczyna 
tej siły wybuchowej zboża leży w tem, że przy ze­
tknięciu z powietrzem każdy pyłek zbożowy łączy 
się z tlenem powietrza i zapala się przy zetknięciu 
z ogniem. Wytwarza się wówczas olbrzymia ilość 
gazu, usiłującego rozszerzać się na wszystkie stro­
ny i rozsadzającego mttry. Nietylko pyłek zbożo-’ 
wy ma tę własność, lec/, tak ie  pył metali, gu­
my, cukru, korka, papieru i t. d. W ciągu ostatnich 
Z'4  lat wybuchy tego rodzaju wyrządziły w Sta­
nach Zjedn. i Kanadzie szkodę na 10 miljonów do­
larów i spowodowały śmierć ok. 100 ludzi.

Dp. M. D A T Y N E R  urolog
Chorobv nerek pęcherza f^dróg moczowych, fll. 
Jerozolim skie 39 (gmach „Polonja"). Do 12 ej i 

od 5 - 8. Teief. 44.-93.

Kromka. '
XXV-LECIK POGOTOWIA RATUNKOWEGO.

W dtoqu dzisiejszym iprayipećBa 25-to, rocznica na- 
wfąaamża Toiw. Doraźnej tPomicey Lekorskici —  Pio- 
(fcCowie Rstaifetave. Laoigetanami zejlcysTiiia Pogiote. 
wźa bySi — eibe-esny prezes tej lil stytucji, dir. Jóoaf 
ZotwaJzki i rta-cńyjący y j i  iKcnstonły Przez laieoki 
W ciągu ©wego 2&-letn;rgo istatenóa Pogotowi© Ba- 
tnrakawi© .udzie®© .pammoy 262.000 esób.

C y to  ta  ju i wakazaijo ji:!k woźna w  żyern "War- 
ewwy t o \  EpeSnći**} Ppgcitowte. Nieliyiteo jedmefc <ło 
pOTtecy iw nagłych wypadkach ma terenie ."W-aims- 
wy eg,tat-.teraJa się dzlalbtocńć- tej -ioatylnKjii ejpo'esss- 
*ej. WysSatrray przyikmwM.ee, że -w eiągu WMkdej 
"Wojny ii pótotejszych -wrJk o *k©i>oi-Tegf<'66 W orm  
Ttagatewie Ra*. oAmniezyło ei© wjstęiceuą dwIriłaS*- 
Aoią iiatownćoiją. "W 1014 r. w  gmacłru. P7gotww3» 
czynny jest s z n M  dla sanmiych /jciVierzy. W crade 
clnrpstaji niem'pctoiej Pagctamie mticisf e dędtoą. 
twgeaSruująe 13 ogafeit pulbKcnnyrh, w vec3!u dcńywto- 
mia m'jatburiiasych tm-sliw łutdlnatei W 1019 r, W 
csarJe walk o  Lwów, Pc^otewite wysyła zna front 
poring stmiterny pod iwz.wią „Odrizćr if fclinry dninun*- 
gttpny Pcgotewia Raił. w tWarssrewi:©".

CatatoKta/it wyriińń -©j <to::r.'ta3ricści (PpgofflnnrSu ihv  
srtnnje zjrkwnrYte wydana z okf-zji yjlbrteinsm tej to- 
©tyćwipi: hwmmriifj-Tn?;; „Książka pazni aiiTrorwa1*.

Program  dfezs'euswg© juibU'eusru Pogotowia jet* 
ns^gjTjjąey: o gedz. 11 nrm© m^bożeńn&wo w  fcośtote- 
1© fp . KesiKmicxeb (pj. Testtmr.lny). Dclszy ciąg niro- 
ezystości w  «®K mady rniej-detej o g. 12 w p o i 
Nastepnie ismestinicy unorayisiticA-i Ewi-edzą eta-oją (Po 
gotnwsa prey ,uL Leszno 58. JPirze® osły dtrVri we 
wtwsSkfdh mćej-Kecli pnnWiTGbych: tesfiradb. kian-ch, 
cyrteą, ©uJkio-mówh, hoteftxih., 'reetauracpiph j ka-
wi'-jiniiaich tjdlbyrwać aię będfcie fewest, ram-.ianięta m
c.«3 T-w».

Ciągnienie miljonówki. W e wczoraj- 
szem ciadnieniu miljonówki wnrlosowano nu­
mer 0.018.273, sprzedany w Urzędzie orga­
nizacji pożyczki państwowej w Poznaniu.

STAN POGODY
(mtecUusg dennych Pajkstw. 'Instytuifea MetaoroS.).

Tamtpcjpstiura modwyżasa ■wynesiła wysRircąj m  
Wanwr^ijjs 7j5» .naijfl-’isaa +L7*; w Zakc-pemiecn o- 
twgfiknj:; + 3  i - f i .

Ptr.wdcipadisibcy ptitebieg pogody w dimmi dzi- 
ta; PraewcSPńe po^hsrairno. im'erfacsamfl mgta 

lu£b dieesKai, Isgod!.;io, wiciirr aachoiM©.

Uharslftcrystyren* odwrwa. Na mti'ra© teredo** 
Wscyx'fevh Śwćęćych na Grzpbowle widmaoje pod- 
pierona praca fes. probosarea adieawst tej teeóoi: ,.U- 
vte^pt dx> l»rajja>n. Wtem® protem i' są o wswtoJBie 
owe®!! ma anowiarców, Wórząrpc-h e!ę podozng wsr 
fcwteńetmią <foc-lflcta locśoioa w  niedEicls i święta I 
uswwiariie tslcoiwych (kwgc? czy Świąt?) z  pfcctł fco- 
śrolr.iręn. ciby nte gorasyli evrojfin zatchowamreau się 
miliodaif-śy baćot&iciAj, któro praychodai dx> kościoła 
na imictifiliwę, a oi-e na .spacery".

O hczpirczeństwn na lotniskach. Warmkii- be®- 
piacesaishwa w, mi ejsaowiotclech p«daalej=ścjcii
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•e W en W awer-Otwock peaoBtwirfiaJą bardtao w M e
do  żymaanaa, a  fe tó r te ż e  z mŚ8@nkańj awfeszcEa w 
parae  nocnej. są  zjawiĘktoim sia to m  jpiraycźjraę tego 
yest słaby nadzór aad  donnami w  porae aoottoj i  nto- 
Ebyt odpow iedni dobór Ptróżów? w śród których 
zffisjflluije się  rwielto ludz i etarszy th  w ieteem .

Obecnie w śród obyw ateli m iejscowych po WB!'a â 
Bryfi Troairocinii’d.iasi opśetkri mad donKwnd 'w toocy. Aiby 
osiągnąć ten  e d  umian© za neitażądańsize strworze- 

• *®8 EWE^rfeu stróżów oocmyeh, k tó ry  ipraedeWiSByst- 
kiełm <Jbrió Ibędy::® o dobór stósawinyidh. beŁ W edług 
'przyipuisEczrJtyDh abEczeji, zwiąiaeik tafci clbejmotwiał- 
hy kSlmiBK ładzi, co atamorwćloiby Ib. powiadają s9ę , 
fflrogBsoą asąpewinifi benpii'era^istwo ofcokcy, a  OTere- 
gołwŁ osób dteło s te le  zajęcie. O betn ie  "w tym fciia. 
Karim  wsaczęto sbcacwną agitację.

Sympatyczny efcjaw. IWdbwo m anyeh nafraetetf 
n a  eyimilacją. raprawii.snH •w Kasairih Chorych w ce­
la uEyafcsuatar świadczeń, rwanho Bsemaosyfi fetid od- 
•Wrotay.-

Ola p. A. H., ,TJcziest).'jfe iKssy Chorych ®. War- 
* » » } ’, zwróaiE pnsyman® w swadim czasie 5000 mik. 
j a  napraw ę eąhów, z motywem, ż© popraw * syrua- 
<?5 nzaierjsłneg um ożliw ia an t te  ©baonto, i  z  j*»- 
dzŁękowaaŁffm ca ckaaamą .pomnoc.

D ra b ią  to m aże, a b  Bjanpatyemy dbjiarvr tzsypo- 
SecsKieaia i  dobre j woli.

Przyjm ow anie kandydatów  «|o pMi-ji nn k ro ­
sach. W obec znccanęga Mpolraabowanita potMiciji 
kresach, od o ira  18 ł>. m. reśerat osotbwwy kom endy 
psSirji m . W anscawyrTpełac BSamfoa, pokój Nr. 13) 
przyjrmrje. padania kafHdydteliów dto WBpowró**®Ś 
paKtcji. Z gteaaj^cy  «ję Ipaladyiłsuń mtecu. zto&yfi: po­
d m ie  (p ijane (wlamarcwmiie), życiorys, m etryki u- 
rodzetóa (swoją. żrny  i  d c e c i) . sfct fiiuibuL wyciąg a 
ksiąg  nrcl-'im im vydi, 2 eisasniadesseai.;® wtaregod- 
nycfa osób.; 2 foitegrofjo, k a rtę  demolbiliszacyjftą i 
św iadectw o szkolne. W tok tendy tfc te  — bezw arun­
kowo ukończiobe 2u lala.

M ięsna k^B cjo dla akadem ików . Zarsąd 'K la ta  
Afeadamtottogio Y. M. C. A. piray iuiL MMo;w>qj 10,
pcstEOBwa wydasmó akadcmiikam m ięsne gorące 
feo!«4« w  cen ię  180 aik . od 7 t e  10 wiecK.

Pierwsza AkadwmWka Rwdut*. Centrala. Aba- 
iJwwdfeoh BrB#’,ich Pomocy aawiadaimiia, iii. zspo- 
w>da;r:.cia na  27 b. m . iw tr a tra e  W ielkim  Reduta 
AieadftBuit.'tes' jaifca jedna a imjprea ,,Dnia Alondemi- 
k».“ b powodóiw od' OcssŁtunsdlL ndecsaileżniyoh nic odibę- 
<Me się.

Peiska a  pcmoc dla gl'Mhtych w R« ? ji. Kol ej®
pó&kle wditielsrją misji Hawana i  Kom1. Wtfxymv. 
pcmapy Rbbii (misji Ntamsena) taB piaicydi. ■v.sgil. 
m  połow ę cjpjaty praaWOBÓw żyiwaaintó d la  gicdittydh 
t r  (Rcejl: W .«r-bAthe  od -tegs M. K . Ż. egerdniło siię 
wytd&lertśawić jfd a n  pociąg, ceSem demwaania żyw- 
heńci •w ob ręb ie  Runraiaji d»  girwawy peaisbiej dla 
deissegp cditranaportowamia ętraes tRcfckę do gra­
nicy rouQ'jakiiej 'w ZdoSbuntQwae.

(s|) ‘Mióko dl* siejnow ląt. Wydtaual zdtKWraa 
p rjjl. Bsaaii&rza od m arca umK-hamió cenitratLnąi m le- 
ctBatmrię dte. przygatawianla Bdrawcgo mleika d la  -nie- 
nrcrwlatt i  w  -tym oehi Dwirócii saę do jtlagitsfirafiu e 
urBtresikćem1 o "R-yzmajcaatHte m/u sum y w  wysokości 
8  900.000 c a  w ydatki i  (ptrotwadBetiie te j cpniitraii.

(a) 'Wyrób tuberkttJiEy. Miejski Wycia. Zdrow ia 
pwbl. .wyatąpil do Mugistraliu a wnineicteai o  "wy- 
«r* kredyijir e a  oferes teym iiesaęcsny w  wy-
rokeści 350.iTO mik. e s  lUBtemowśeittie w y re ta  itu tar- 
kiriiitwy w  miitejsUde] praaowtai' bakitorfoidgiczinej i ma 
Ealriit) od^awiiadiajrh db w yrolta tiaberferu&y przy- 
nsadów.

(j..) Oplata za p<>c*tę letniczą. Kiurs framkia frau. 
c i '^ i c f c  dla przopylek (totlaicayoh w  trefceji WarsEa- 
r a  — Praga — Paryż c a  miiesifflo imaraec wyzna- 
eaoay zastał tna 272 rak. p.

t t
, (a) Na badan;a Barakowe. Miinistei^unn Rolaiiic- 

rwio wyBaaczylo protuaoraw i Al-ademji WoferyiBa- 
rytjfflPli w c Lwiawe, p. Aia'itoiwakiemu i Oralboiw- 
eic leniw 250.000 mtk. ma b o ie a m  choroby imózgotwiej 
korni.

Ze safcofy srti'k  zdobuim cih, \D yr. IMięjafeiej
Si&aiy aattuiSr edidbirj iezycii podiaj® d a  'wfad^miośeśi, że 
boiska na  to rsa c h  rysunków  ęlameKiUiroydi, k tóra  
r-s' w Obywa p i z f  iii. Nowoiwi'ej’SLaej Nr. 2g aosta-l© 
pnseairócj.w  s  fflóedzietó n a  sjtfbiotę 'i trwaie Ibę izSe 
ed geriz. 5 po poi. do 8 tw ice. Na to r s ie  miiedBieu- 
raym jwzy elf, Rirfprfedaęj 1 (fPrcgst') jest jesmne 
jffitiika mwejse woiMycia.

Instytut PrJikfyczaoj Peych!d'’ęj'. Pawafeił -w
PoAoe pierw szy Ic rty tu i iPralktyczinej PsyeholOigji, 
m eą d w .;y  ma w cór zagranicany a mający ma c/elu 
jswięlaszeure aprur.m rśc'. ynkotaź wydejnolS® pracy, 
oraz asrsto^oiwRHię jBychotedrnifci w  przem yśle i 
handlu. Kierowp:. iikiiem lasfytitffcu jest dar. .Baajntóerz 
Radvwan-Prrg’owislc!. Do asreądu małeay DyreSctar 
Pel. Birrfeii Hw.uroiwiego, !p. iPSiafr ZJswsdpiwdcz. Ptpę- 
zp.seun Jtody Aadzc-rcstej jo.-jt dy rek to r tegoż Basifcu, 
p. Ar.A)-, : Doe-rcmsa. Do tom ilsjł uauir<wej naUeżą: 
prtó. ir.«hv. d r. aned-; Paw eł Gsaatfeoiwsfci. p rof ta- 
eviiw. d r. f l i  Steffsn BtaSsowEfei, pref. unkw. d r . fiS. 
Flv'" um ZaianiadlŁi: i p . JKioeieir Pecrayósiltt, jKWBetaJk 
Wydz. Ośwtiaify P < /« 5ak»to'8j..

Bi-:ra T w a przyjaciół b. Dywizji Ochotnicwsj
łu s te jc o u je  « 4  <tuia u  etyesjnia 1920 r. w  tetolm  
Wyd-a. >Pu-zysR>w»ib. Hezeiriw' prny mi. Czystej >?&•- 8. v 
B. cdrotl-Moy 201, 205 202. 101 pp . 201 p. a .p .  aj 17 pee, 
pctugnąty ealpissć s ię  w  ipoczei czJonków Stowaray- 
ssseD'b-, a p ^ A ją  wipiscwc^a 100 imk. i  sSifedikę od 
50 mik. OTiesięcznio.

Prcas Scróitto. aces swago  osllnijena& Stcura reysae- 
v b  łiiwj&ido odawtEiks*®, ipoBostesjcłcymi bez  zajęcia, 
k u t e  posad1 w  ttaedK m le łKurowBód!, ieónżctwa, po- 
l.agi i  w  iugtjitiicjisich pryw ataych.

Leicrja  P. C. K. Ciągni«niie -toterje Pol. Czerw.
Krzyż:: ..-iibedaie srę d . GO crerwca r . ib. Ze 'Wzglę­
du  ::tt te ł.  jaSi rówłrioż n a  iwy»jfc:o .wygronia, k tó re  
bgtią \wpb>csoie baz żadnych pofcijecó, loterja tie- 
SB*- BBą m ętk iem  ^owttdiKsaeia. Losy nalbywać *m>-

*wa wi OddańsSach p .  a  K , w  te n te d h , ^ktepadł,
tóóoperatyiwiach d t. p.

W ygranę njiljOBówki. JFloeSiafebacze bdtetóąr wej- 
saia ma Tombołę odbytą w  dośni 18 b. im. iNr..Nir.: 
1074, 505. 1890. 907, 125, .1877, 006, 839 .1807, 259 
1003, 1328, 1835, 722, 1502, 2004, 1021, 2010, 2027, 
700. 485, 1170, ,11857, .1176, SO, 604, 1883 1S05, 1222 
242, 238, 238, 152, 623, 032, 1836, 1830, 890, 18to’ 
1 ^ 9 , 227. 1101, 1037, 1094, 797, 883, 20CS 470, 377 
195, 600, 145, 2019, 620, 735, ,233, 162, 25*, m i ]
1043, 1881, 2IG3, 635, 913, 693, 1060, 1247, 140, 886,
1852, 1240, 224, 886, 701, 1102, 746, 1157’ 882, U d,
472, 508, 147 m ogą otnsymać wygrame ‘M-ljoraór.tei
w kasie poiyoakfflwej Artystów F earów  Mieisldch 
CPrętecta# .10, 5  w piętro  — wdmla.) codz'eastiEe od 
godB. 6  do  7 wiecz. d a  dn ia  .1 raanra r .  Dl

ODCZYTY I ZEBRANIA.
St«s.nEki 'gospodarczo Nie*ric«. Dnila 27 ,b. m.

w  pocriedaiiaiek. o  g. 8 1 pó ł iwicioą. w  doEralu ib w , 
EIcoaooiDi.s-fćiW i Stotysityików Pofeikśch przy* ut. Ja s­
nej 19, odbędzie się  odozyit tsiw.. iWac&wa, Sainudit* 
p. i. jJStoBimki goapadciicae Siieimi-ec". .Pnrfegcat o- 
mówti pomiędzy iiaiem i sp raw ę poiaiyfci goerpsiriiajr- 
enej iNiewriec za specj-laneam uwjglę.iEirtj ięm pke 
Rów Sijanesa. ,

0  praweda-wsfwie emgeatc&crns w P^lse*. W
środę du 1 in,arcur o g x ’a. 8  d pó l w, yr łakflito Kota 
Prawwlków (Rysia 3) odbędzie e ię  .iw ied em ie  sek­
cji pro-wnaspolecdbej P o l  T-w* iVvisfltoi ze zw jrod- 
ntenaem rasy. Na (ptoededaenfcu tam  b ę d ite  wyg orzo. 
®y wdoęyt: „W  sprawi® TOtaiwodiaiwstiwa eugein.ita;- 
negiB w chwitii biwiąoej w  fiurojpię j Aamoryce oraa 
jego nadaniach w (Pófeo©“. W ejście d la  aoicffiików 
1-w * i  gości.

Prawda o -Kran etacie. .!ęa tvjKni rnówii.fi hę- 
dz.ę <łr. A S. KaiaiOTna dn ia  28 b. m. o ę. 8 wiemz.
w Stowairayiszenim _ ‘Woinomyśi.ieiieSB F o tek .ł*  (HCnó- 
Nrwiaka 16, wejśoie od lu& y iw głęb i m«pa:aetótw 
ZtiWjaojj. P re legen tka  eannieraa Sad iw adrayoie 
swioam praw dziw y abrass. ap^ert.ijao się  .na danych 
żródlsmiyeli, og'tezonych w .Rradee CzesildęJ.

Biłeity wejściB) od godz 7 n a  m iejscu przflil 
• odceyiem. ,

WYPADKI.
, Napad ma praiąg. N* .idący dl® PSSaiwy pociąg 
’ow arowy Nr. 99.1 tipey w<®arajsaej rw> pcibliiżu blo- 
iku SzmuŚawiizma mcpadSę iw ooSu lótaumkowym kitlkiu 
aladziiejów 1 zerw awscy piBęmiby pray trsech wage- 
majch. a irzę ii v,yira«ic*6 z n ich *towiary. Eefcortująicy 
ęw ią g  (pólicjemci, 'Kanmaradci i  Roczek, eeilem, za- 
frzyanaaśa pociągu da li 7 strzałów  Searefoiinw.iyeti .na 
aLarmn. Gdy pociąg zairaymRu-o, znteiezdCGó n a  -torae 
wyT5ouic.oaię 3 becaSa śledtai ż 2 wtorki1 ryżu. tRalbiisie 
żbiegti.

Rabusfk. Jamowi Rokafawii n Jawsltawća zirolbb- 
wanto na ml. BoiaitrcteisSsiej partSeJ'. aaiwdęrajaicy 
2.000 m£c. i  5 do'larow.

Strzafy do zS^dsicj*. Ptnrjr ul. Ozenoialflowiskiej
Nr. 1E8 Stefasaowii KeciędkLeimi usiVwiatao ftkraśfi z 
pcimiacią dabramec-o klucza, wen-ek maiki, wartcści 15 
tys. nsk. Poezkodóiwany dlai a» ated»«jem. 6 sta®alóvr 
z rewoiLwem, w c tae  c /egę  zftędsfjęj 'pctrzuicrS m ąkę 
i zbiegi. O kradzież psdcjiraaoiy jesit J a n  .WilSczak.

Faiszerslw o stem pli j b aad ers l. !W do w a  Nr. 6 
przy ml, Nrnvolipfa. policja 4  go komikmjwtu) wylrryi- 
ea 20 fe ’arywycL s'empiLi nóżny.ah raądców. domów 
oraz ętyikiiaty irancaislcie, sómn:Seż podrolbió;«, do 
pudeielk 1 sD'cbarip% (W ró ią a b u  z tern policja a>- 
roaLtowad 5 osób.

Wędrujące karakuły. Z asieszfeaufa Karai'miery
Hacewdcz (idękina 20), a&jeidBuoiao (palto fearaikut’ew e 
■wartości 300 'tysięcy nucrók. P o fiep  13-go bantósa- 
rjeitu aa krada.ieś tę aroeafconrate suJbtetontora H'aee- 
\yiicaowej. K azimierza OSca, irtóry n'Le przyznawał 
się dto. kradzieży. ZaJwHUBjU'tJeawano jftdm Jt S abaue 
Giieik, żodc© aresztowanego, će iu,ąż polecał jej pójść 
z ptodiajaiaitem po  odbiór palto, praj-aa ijąc arę do 
Kradz.eży. S.ibina Oięk, ni® podejazewając sery tu  
pclticj: tmbâ  uw ierzyła j  /wsSdcajała paaetra, Mwrhato 
OzspirMo ego, (Złiełaa 5) już nde^eaiiticik-nołlBŚe kama- 
aego na. pesorstwo i wtefieoeueTia lu p e n a m  Cziąpiń 
sfici psfiiio sprzeda! Jóestew ó 'Dcwtyctowa, (Piętooa 46), 
Jednego  j druj^ego. w tc* s  Sabiną, Otok essdwm® 
tv artOMcde. 0>»..tyeh ndie chw'®'. iwskaacfi. ta m u  apra© 
d a j palto1 dafe-j. Następnego dbito pctziamiec niraytniósl 
do .toarrriiSarjrfiiu 15 eziapek kanafoul awyeih i  62 kaw ał­
ki tenalkuiiu. pCKholząw z piwenóbiki, paóia Baicewi- 
caawietj. Pakerzy, widząc, że  wpadSi, w  ten. sposób 
msSują- upć  kary . ZeBnBęnyć Iraelbi, że poklejunten^ 
k tó ry  „na  •kawał'* wziąt Saibitaę O&ek. .był st. -jwro- 
ci o w mik Kubióakż.

Epidem ia pcjedyakow a. IW łych dlncąch W tóż- 
itytch tólroilp.e.-ch pod Wwi9zianvą odbyły się znęwiu 
t o y  p  .-jedyntoi. W szystkie tray  'pojedynki 'były wj> 
oikiiem zajść nn jadmyim z fcniśsr komaweSorvyrli u- 
b ’eig'ego, tygadinia. ęcamo m ś  aajści® wyiniklio a po­
wodu. najnowszego teóca ,Shilniuny‘'‘.

Ctość, który ilainat rąb  j a  słoniu. W  tłusty
czw artak w o J s ie ra ł ZSiroMfajkiej p ray  w t Kiredy- 
ćcwej były gpącziki z Kfle6|podiBiiarfcaimii“1. Ntó wszy­
scy jiedla .k gościte wiada eii o  tyioh iniespodziaiia- 
bacih, m in a . że były osie JWaoklaiuiiawainie. Jcdico z 
goaci ugryzł {Kęc&dk i... akmasi fiobóe ząlb. PoTYStał 
eoiy fitomdal i  zanniiesaamże 'wiywotiEinie praea po- 
sTifeodawainego gościa, k tóry  cfl>u.raa>t s ię  ograminie, 
jak  można I-igunke atonia cwiktodiafi dio pęczto . f  gur- 
ka sSó da  by-a wiośnie imeópodaijainlką w  pącaku.

D»»my śię waią! .Wcromaj o goda. 3 i  pó® eo 
racayita b-pto-’fowego dam u zwanego „Pekinem*1 
:i»ray dbiegu ;u3. Z’totoj Nr. 83 i żai/acaiiiąj ctbeaiwa! s i ę ” 
kawaf gzjimsu, przyczain odlcm ak ugoddl w plecy 
59-feto 'ą Ju lję  Rozankcrwską. w dawę, lokatotriką ło- 
SJoż ribmfu, k tó ra  z przeattnaefeu i bóto  upadla na 
chodinók i silnie zrainiaa się  w osoto. Lekarz iPcgaio- 
wia, po  udaietonin pomocy, praew ióal Reeeaiiicctw- 
ską  dlo szpittolia iDzśeeią.tka Jobub,

SSaanaczyć warieży. ae  z paiecęaia  iwSude, z  całe- 
cjo sacay tui tego d trn u  edlbSfco gzymsy i  Hiyinik zo óckan, 
li&ca iwiribczna® zrub'iano to  ntoudaiinto, sikoiro jesaczs 
gzymay doadają. Wtogóto «aly tetu dicun 'przedstawiis 
obiiSE nędzy j  rozpaczy, wisrędzż© muiięa i  Bniazraei- 
n :e, 'bródi i  totuto. Łiraeto tprsyipoaniuia doimy w dżi- 
s,ęjsa)e!i Rosji ibotezmwriiciksęj.. •

0 r Sj« enmenLcs*(37/e n ie  ustają! I wczocia!} fflto-
w u pray  zftraegu uL ‘MMsziaikowBkiej i  Swiiętokrzy-
skśej o  godz. 2 i  pó; p*  ,pcA sannodłó i 'osobowy 
Nr. 2077, naieżacy do imi, Teodiozegj Nosowiww.
•praeijecfoal BO-leiftiża F ra jdą  Stooiautdierowią a tri. 
AŁoui*jutslla Nr. 7. ̂  ItoLawz irogctowc*, 6łnvSejidBr.tasy 
ciwto dmże mamy itluiczome ara g ’tywiie ocraffi ogóline po- 
tiinesJeni©. przeivvtozt postawo) kioweną iw sitaini© cóęż- 
hnirn d o  earp-toto Dzśeciątfca Jesus. S 'lm itohld prow a­
d z i  szolea’-meicSi'ainiik. Aotóui Adiaiurikiie.wsicŁ.

Samobójstwa. Zsiiriesckaly a  rodioioaniii przy ul. 
Paki ej n r  62 ©łe^rótecbciiilk, be« zs ięcia 26-toŁni 
FnsmciBBek Kamaiiiiew>?ki,_ syn  arzędinijra Icstefaw®- 
go. targnął s ’ę ina iyesie i >w tymi celb poifcnąj kil- 
ika p e s ty b k  suibliamtawyrih. iPoigatowiję praawiozto 
desperat® do sąpitsla D /JeekA a' Jewus, gdaie sanarł. 
Rntyczyay sam obójstwa iKamainiiewskj. n ie  chciał 
wyjawić.
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Huta Szklana Lubartów
Ziemia Lobelska.

U prassa się  o zg łaszan ie  hutników szklanych: majstrów i  p o m o c .

11 Uwadze pracujących !1
Po cen ach  fabrycznych polecamy materjały na 
=  ubrania, palta, spodnie i kostjunty — —

=  KUPONAMI  -----
C e i r y  I f c o m i o i r e i i c y j n e

p o l s k a  J C u r f o w n l a  j U a n u / a k t n r y
MARSZAŁKOWSKA 119 (w Zielna 14.

T e l e f .  9 0 - 3 6 .

r.togtte.

Z sądów.
Newe ,£kitbliński*“,

W sprawie tej, trwającej 3 dni, a która wyka­
zała do jakich niecnych czynów zdolną jest natura, 
ludzka, gdy chodzi o zysk matcrjalny, sąd, po prze­
słuchaniu szeregu świadków, przemówień przedsta­
wicieli urzędu prokuratorskiego i obrońców z urzę­
du, w trzecim dniu rozpraw udzielił głosu 4-ra o- 
skarżonym.

W „ostatnim słowie" każda z tych hyen w łudz-
kiem ciele, coś niecoś „bąknęła" na swe usprawie­
dliwienie, lecz słowa ich nikogo nie przekonały. 
Niemałe jeno wrażenie wywołała w sali sądowej, 
zapełnionej szczelnie publicznością i ową specjal­
ną „puoliczltą', łaknącą najbardziej jaskrawych 
sensacji — zachowanie się zbrodniarek w między­
czasie gdy sąd wydalił się do sali narad: oto orga­
nizatorka zakładu, mającego na celu fabrykację a- 
niołków, Laskowska i jej ,alter ego", Tonderska, 
nachylając się i chowając głowy pod ławę oskar­
żonych, głośno odmawiały pacierze.

W godzinach popołudniowych, sąd okręgowy, 
złożony z przewodniczącego, sędziego Krassowskie­
go i sędziów Laskowskiego i Glasa, w obecności p. 
o. podprokuratora Nissccsona, ogłosił wyrok, ska­
zujący 74-letnią Mariannę Laskowską na bezter­
minowe ciężkie więzienie, Marjannę Tonderską na 
15, a Marję Zybertową i Władysławę Leśnikowską 
po 10 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw 
stanu.

Skazane wysłuchały wyroku dość obojętnie.

Teatr i Muzyka.
TEATR REDUTA.

Ulica Dziwna, dramat w 3 aktach napisał Ka­
zimierz Andrzej Czyżowski. Reż. A, Dobrodsicki.

Że męczennik musi być męczennikiem — to myśl 
Ulicy Dziwnej. Że proroka zawsze kamienują. Od­
wieczna, sokratesewska prawda, którą zawsze moż­
na powtórzyć, byle dobrze, dramatycznie, skoro 
dramat. Ale w utworze K. A. Czyżowskiego węzeł 
dramatyczny jest nikły, jak ze sznurka wojennego. 
Tyrady niejasne, djalogi abstrakcyjne, nie związa­
ne architektonicznie z dramatycznym zrębem, szare 
i mętne rąbanym wierszem. Ani jednej żywej po­
staci — same symbole bezkrwiste. Automaty.

ZaS wjersza posmakować nie można byłe, bo 
podano go w formie tak pokaleczonej, że w trzecim 
akcie już zęby zaczęły boleć. Pierwszy to wieczór 
w „Reducie", która była dla: mnie dotąd kaplicą 
piękna, spędziłem z takiem uczuciem, jak człowiek, 
zaproszony na ucztę i uraczony na pierwsze danie 
śledziem, na drugie śledziem dwakroć bardziej sło­
nym, na trzecie detto i tak do końca. Musi wre­
szcie ogarnąć nuda i zniechęcenie, marzenie bodaj j 
o razowcu Fijałkowskiego. Nuda i zniechęcenie. : 
Nie był to w iersz'ale rąbanka („skąndowanie"). W ! 
niektórych partjach słowo łamano kołem. Przerzu­
cano akcent w sposób okrutny i bolesny. Wyo­
braźcie sobie, że ktoś mówi np. kocham cię, prze­
rzucając akcent na drugą zgłoskę, zamiast akcento­
wać pierwszą. Robiło to wrażenie gulgotania indy­
ka. Niektóre słowa i tyrady całe brzmiały jak pia­
nie koguta. Wymawiać tak może cudzoziemiec, 
człowiek głuchy albo chory. Na widok Jaracza, 
tego artysty szczerego, jak natura, mordującego ję­
zyk i krępującego bujność swego gestu w jakieś 
kwadratowe łamańce nieznośnej, narzuconej mu 
doktryny, chciało się zawołać; „Coście uczynili z 
Jaraczem?".

Maniera, despotyczna doktryna inscenizacji, 
gestu, słowa, mimiki trupim zapachem wionęła ze 
sceny. Skrępowano duszę, uczucie, myśl aktorów, 
sztuce i teatrowi odjęto bezpośredniość sugestji, 
brutalnie zerwano czucie z widownią w imię jakiejś 
makabrycznej, wysilonej doktryny, sztukę pozba­
wiono wolności, czar złudy otruto wysiłkiem, któ- 
ly  ani przez jedną chwilę nie pozwalał nam za­
pomnieć, że to wszystko jakiś dziwaczny wymysł, 
wypociny mozolne, przykre i jałowe. Przed paru 
tygodniami oglądałem „Balwierza” i podziwiałem 
sztukę reżyserji, która z pierwszych dwóch aktów 
utworu Kaweckiego jffzyniła cudną idyllę miłosną, 
przypominającą „Romea i Julję".

Ale „Ulica" to eksperyment. Lecz w takim 
razie eksperyment złowróżbny, perspektywa ślepej 
ulicy manieryzmu, przeciwieństwo swobody, szcze­
rości twórczej, wolności artystycznej. Suggestyw- 
nie działały tylko dwie sceny pierwszego aktu. 
Djalog młodzieży u Andrzeja (rytmiczny krok i krzy­
żowanie się osób — ilustracja krzyżowania się my­
śli), oraz taniec ponury z „P ra-E w ą”, przypomi­
nający taniec z „Wesela". Zresztą maszkary. Tylko

Dziś 2 przedstawienia
o godz. 4 ej i 8-ej 

w obu powtórzenie progr. p r e m i e r y
na czele nowości L W Y  

O 4-ej dzieci piacą połowę.

< lśZ  )R j-C O  Ł A P A  ~ G  & A X L { y j x g

'G m m m z‘ •V J

I-Ej
LSIEIfl

Polskiego 
Czerwonego Krzyża

są do nabycia
w  Z » rz * d z « o  O b rą g ś w
i e r id z i a f i ów  P. T . C. K.

«  I t o ł s k t a r a c h  L o te r j i  P a ń ­
s t w o w e j ,  w  E śankacłi, i l o o p e r a -  

ty w p c f i ,  b k l c p a c h  i t  p.

Cena % losu 1200 m., >/< losu 300 za.,

2.OO3 CO0 m p . 
I.S0Ó.O3D m p , 

1,0O O .0 m p .

ł - w y g r a n a
1 - w p g r a a a

2 - w j f g r a a s  p o  
Ł»wj§rane po
Wygrane wypłacane będą 

y bez żadnych potrąceń.

Ciiign 29 cerki 1322 r.

Andrzejowi-Porerabie pozwolono być sobą. Zresztą 
pokanccrowane, mówiące kakofonicznie, ruszające 
się jak w kajdanach albo tryskające epileptycz&emi 
skurczami schematy. Można znieść, gdy ktoś przy- 
padkien! zazgrzyta nożem po talerzu, ale gdy ta 
czyni 30 osób i czyni to świadomie, celowo, progra­
mowo, to już jest stanowczo przykre nad wyraz. 
Gdyby teatr miał pójść w tym kierunku wyrzekli­
byśmy się go choćby dla kinematografu. A le-był 
to tylko eksperyment, w który włożono długie mie­
siące troskliwej pracy. Zmącenie instynktu arty­
stycznego, co zamiast ze sztuki uczynić przybytek 
wyzwolin, zaprowadziłby ją do grobu spętania, teo­
rii, agonji bizantyjskiej. Aktor pozbawiony inwen­
cji, skrępowany schematem w dykcji, geście i mi­
mice zamieniłby się w manekin. Pisarz dramatycz­
ny wstępowałby na scenę jak na łoże madejowe. 
Widownia nabrałaby wstrętu do tych tortur. Teatr 
zginąłby na paraliż postępowy.

I choćby len bigos niesmaczny podlano sosem 
najwymyślniejszej teorji. nic zatrzeć nie zdoła wra­
żeń słuchu i oka zżymającego się na te elukubra- 
cje teatralne.

Jestem od początku gorliwym wielbicielem „Re- 
duty", z tem większą tedy przykrością zmuszony 
iestem napisać to, co czuję i myślę o te) ślepej uli­
cy, na którą — chyba chwilowo — wkroczył naj­
lepszy teatr w Polsce.

Wieczór ten nikogo nie entuzjazmował. Nawet 
grupka zwolenników tego eksperymentu bila brawa 
jakoś półgębkiem.

Zygmunt Kisielewski.

Teatr Wielki. Ih to  o g. 3 pp. balet „>Paa Twar- 
dUwalri \  DaiS wiwzorem „GapJmiT. Ju tro  „Fau®t“.

Teatr Rozmaitości. Dsiń o godt. 4 pp. „Botesiaw 
ftnMsty". WtocsKiresu i w •M rrósiafek „Kobieto ibe* 
pnwstfótścf*. W cawarfek. <Ł 2 maron •wdiodtai na ra- 
pcrtuoir diramce WacŁatw® Slcjas&awskiieaą p  t.
,,Bci!i3z«vwy-<.

Teatr Polski. Dzió ,,’t o .  którego biją po tw*-
ray“ L. Aróre.jewn. Dziś o g, 4 pp. ptorwsay wy­
stęp tianoeriki tarno-cmmat^cEffl&j p. Janiny RcAo-
gw w sk.ej.

Teair im. Bogus'awskieg*. D re  o gfxfa, 3 pp. 
„Dsw«dy“ . • Wiacaorom da-aanat G. Zapelkikiiej „T«»- 
ten". Juitro „Tamtcar*'.

Teatr Redut*. DaŚ o godz. 3 j pó® pip. ('oemy 
mbOue) bajka B. Hertz® „Gaugotfeśc". meczoc'ean



8 „ROBOTNI K“, n ied z ie la , 26 lutego 1922 r. flr. 57

J M b .  Damwna'c‘ K. A. OcjtHswisSdiegio. Ju tro  „Uiłc*
Daiiwm'*.

T eatr Mały. D a 's o  g. 4 po  poi. „ tem a  *oma Si- 
ndbrodeglo“. Wlecwwretn „Czysty mitenees*1 Si. Kżo- 
dB&ydeiki'ego.

T eatr Maska. D be'8  „Kłopoty genjnstBa".
T eatr N®w»śei. Dwfi „Bitafy iuamur* e  p . Lucy­

ną Mesaai w  roki rfównieg.
T eatr W odewil. Deiś i  ju tro  opere tka  w  8-fłi 

ajrharh R. 9Sota& ^Fa-worytM,
T ea tr P rask i. Dziś i  jufao po t m  ost&tlBS ,)Plo-

m «nD K y". W  pwtedsnnJeik p m n jc ra  ^Stzww >®a-
Ftij' ze śptewauwi i  tsidoaasvi.

Z F ilhannenji. Drnś pcwamek wr^r.erawsfci. W 
pncgjraani© tatgiiŁemiiy s  „T-ryStomai i  Iztrlct,y“ j, a© 
„Śpiewi>k»w noryrrbejftkidh". Pirograsn w ypetai o r . 
fciesitra fiikannet.wczma pod1 dyrekcją p. OŻafnrińaldte- 
go e ras  p . Celina N-sMfaVwiaa (śipóawł).

Jiatro po praiutdaiu tem cort syBatatioany (sfbona- 
nMantawy) a oyiklu symfonji Beetiwwana, W progra- 
nrae ouęJizy tanam i p iąta symiScnfjto lego Ł»mpj»y- 
tara . Sotatfą toędiai* p. Stef art Aak-eUaizy i  odegra

Fried.
óaaiy  taa i k tc t e r i  iriedse te jr odbędzie się w  d. 

28 ib; m. o g. 4 p o  poiudtiiiu rw s: ii Ranserwut/OKjiuttn 
(O-kóliniSk 1) i po&więcoaiy ibęisae mSwaroim Betlio- 
vena orani wajpó taes .’jxih mawyfków ipo]rs&icfe ■w wy- 
temamiia pp. wWkroeBawfij, Ozitadńak.iiogo i Hsunitso- 
go. U łw ary poetyckie fctetnpfretoweć bęidaie p. Sie- 
faa  Jaracz. B itaty w  cenie od 70 do  160 mk. do  na­
bycia ma godaiiiię pirsed fconciesdem w kosie .Koarser- 
waboirjuiiiŁ

Or. I
Łazarza Chor. skór., wener., ana li­
zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  1 6 —8.

D r .  Z o f j a  k o s t k o  w s m
chor. w ener., sk ó r , analizy krwi 
na  syfilis. C h ło d n a  H i 2 S j te­

lefon S9-29, od 4—6.

„PALACE“
&

—  a ®Sii
G fim !e !n @  9 ,  t s S s f o n  5 1 -1 4 .

II. BflZ. PQ(S llflWIj llFtalą .Sysl8l ns5?iEOa j Współczesny dramat w 6 akt. WflWŚrJli: „Mia May“. Reżyserował JOE MAY.

- H I O T T  O i
Sara, żona  A braham a była bez­

p łodna. A m lala służebnicę, Egip­
c jankę, Im ieniem  H agar, 1 rzekła 
Sara  do A braham a: patrz oto J e ­
howa nie pozw olił mi zoslać m a t­
ką. Weź m oją służebnicę, m oże 
ona  p o d aru je  ci syna. I A braham  
uczynił tak, jak  teg o  żona jeg o  żą­
d a ła ..

POCZĄTEK o g. 3-ej pp. j

— flM BEBs a B ia ^ a B B B  w u m m a s m ^ a ^ m s m B s m m B a m m m m s s m s a m m m s a E m m

m ~  Ż Z &  m j h m w  -B a
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

  w elury paitotow e, bostony , korty kam -
M anufakturę 5 garnę  na  u b ran ia  m ęsk ie , sukna, szew io­

ty. zefiiy. p łó tna, m edapolam y, flanele, 
barchany  1 t  p.

„  ,  ,  .  .  .  palta, suknie, bluzki, fartuchy,
Konfekcję d a m s k ę a  bielizna d am ska i m ęska  i t  p.

Trykotaże: ^
Paleta Rogaliński, Zaremba i S-ka

Warszawa, Miodowa Mr. 6 telefon 152-20. 
UćiAGft! Wykonu jurny’ męskie ubrania pg. miary.

* dam skie, m ęsk ie
O b u w i e i  * dz iec ięce  ką- 

m aszki l d ługie 
buty

G a l a n t e r i ę  i  n o i * y m »  
b e r s z c z y z n ę

Tygodniowe pismo socjalistyczne

W y c h o d z i  p o d  r e d a k c j ą :
J. EW. B o r s k i e g o ,  K. C z a p i ń s k i e g o ,  ! .  d a s z y ń s k i e g o ,  T. H o ł ó w k i ,  

GA. b i e d x i a t k o w r s k i e g o ,  S ł .  P o a n e r a  i  Z .  Z a r e m b y .

D kazal się  Nr. 8  1 z a w ie r a :
K resow iec. W spom nien ia  n a  czasie. Bitecaysfaw  N iedziałkow ski. Szkice o polityce so c ja ­
listycznej. N a  W id n o k r -ę  u .  S .  I*. I. F inanse  i polityka. S. M o s z c z y ń s k a .  II M iędzynaro­
dowa Liga K obiet Pokoju  i W olności. R . K . lii. Po św iecie. S praw ozdania N aukow e. Kronika 
ruchu  spółdzielczego. T. K-icz. Przegląd  polityki zagran icznej. W iadom ości K sięgarni R obotniczej.

K'arwnki p r e n u m e r a t y  od 1 stycznia r. b. M iesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 
K wartalnie 400 mk., Zagranicą podw ójnie: w A m eryce półrocznie 1 dolara: C ena num eru  pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać w e wszystkich punktach  sp rzedaży  pism.

K e d s k c j a  i A e m a rc ia r t r a c ja :  W arszawa, W arecka 7, tei. 230-44. Konto czekow e Nr. 532.
A dm inistracja czynna codzień  od 1C—4 pp. R edaktor przyjm uje w sobo tę  1—3 pp.
P.S. ttum er okazow y .T rybuny" wysyła się po nadesłan iu  adresu .

M U S L I M
się zbliża, więc

na sezon wiosenny
WEr-^-^STJUMOWE. sąjyny, ETAMINY 

FANTAZYJNE. BATYSTY. TOWARY BIAŁE i t  d.
POLECA '

M a g a z y n  B ł a w a t n y

J U L J  AN E W 1GKE I T
W arszaw a, CHŁGDtfA 12. T e le f. 251-75.

Uwaga : O la  u ł a t w i e n i a  z a k u p ó w ,  p o m i m o  d rożen ia  t o ­
w arów , osebena o d p o w i e d n i m  u d z i e l a m y  k r e d y t u .  

Dla kooperatyw  specjaA ie warunki.

N a raty! B e z  za liczk i!
O krycia dam skie , kostjum y i palta  pluszow e w pierw szorzęd­
nej pracow ni. Nowolipie 30, m. 8, w bram ie li p.

Zakład Chirurgiczny I R oentgenologiozny  
D-ra S. R U E lf łitO T A , u l .  Graniczna 8, te le fon  103-58. 

Sala o p e r a c y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  Prom ienia R oentgena
irz e św ie tłan ie  i leczen ie). L a m p a  k w a r c o w a  (sz tu czn e  słońce), 

c zen ie  sk ro fu łów , g ru ź łic y  gruczo łów , kości i s taw ó w , ow rzo- 
dzen , guzów  i L d. 6507

p r;
Lei

B a c z n o ś ć ! !  N a  R aty!
Nie p rzep łacając  m ożna m ieć wielką w ygodę. W szelką gar­
d ero b ę  m ęską i dam ską, różne  m at-rja ły  łokciow e za g ra ­

niczne I krajow e oraz m aterjały  b ieliźniane
poleca  firm a

J 5Z0E ]»(]!£" fana Ilia 4, tijsf 228 42 ttlsi

Dr. bii M łilii
chor. sk óry , p łciow e, w ener. 
Jerozaiiu isk a 7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w

Dr. Lichtensztein
chirurg Sienna S 2 , tei. 38-43, 

p n  y jm uje od 4—6.

Or. S. Geiitbechi
Choroby sk órn e, w en erycz­

ne i m oczap łciow s  
Nowy - Ś w ia t 30 od 5 — 7.

Dr. iDMa iiiiSim
chor. k ob iece i ak u szerja .

Chłodna 22 , przyjęcia od 5—7.

irTii! tusz i ś .  TVJ
ców 6, te!. 187-36. od 5 - 8  w. n ie­

dziela ód 12—1 pp.

Or. L. Karmaa m ińska 32, m. 10,
drugie p iętra, wznowił p rzy­

jęc ie .

Mm Zyin̂ iiari

Obrońca długoletn i „ H e n r y k “ , Leszno 88, 
m 6, pizyjm uję sprawy karne, woj 
skow e, pi-cwtncjaniilae, grun­

tow e, rozw odow e, tanio redagu ję  prośby, apelac je  
do Władz, Sądów  do p a b e r u  rocznika 1901 na z a ­
sadzie  par. C l i 6?-go. Przyjm uję codziennie  do 10 ra- 
ce.T:'..-r? ,T'i — =; no 1 od 3 do 10 wlecz. s = s = = - .

D s f ą  n a  r a t f ? f f
SC K B

G arnitury M ęskie, Palta jes ienne i zimowe. Okrycia, Kcsłjumy 
D am skie oraz Towary M anufakturow e. F a - a n e i s c k s A s k a  3 , m .  ®.

Dr. 
hl«d.

b. l-szy asyst, b erneń . uniw. klin.
chor. u szu , gardła n osa . 

W ilc z a  fili, teł. 127-07. Do 10 r. 
_________  5~ 7  PP-____________

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek. polikł. prof. L essera. Chor. 
w ener. I skó rne  (włosów) n iem oc 
płciowa od 1 0 -1 1  i 5— 7 (Panie 
l l ‘/« — 12*/.), Królewska 27 m. 1, 

tei. 14-27.

Or. 1. W a p iń sk i
b. o rdynator kliniki szpit. Sw. Ła­
zarza, chor. skórne  i w eneryczne 
do 12-ej r. I 5—8 w. Panie 1—2 

K rólew ska 41. Tel. 9-42.

T r 7  f f i T r « J i i i j a  m T
N owogrodzka 38, od 1—3
i od n—7.%fel. 202-11. C ho r w e­
n er. skó ry , w łosów . L ecz prom . 
R o en tg en a . K o sm etyka . (Z n a ­
m iona, p lam y , b rodaw ki i Ł p,).

D r. F. S t i l le r  25
skórne i w eneryczne. K r ó ló w -  
s k a  2 J a .  T e l^ f .  3 3 - i t ,  do 10 

r. 1 od 4 - 7  pp.

S f *  B a f ę  n a  r a t y
tygodniow o lub m iesięczn ie  i za gotów kę. Okrycia dam skie, 
m ę s k i e  i kostjum y w wielkim wyborze I najnow sze fasony 
w łasnego wyrobu. Kapucyńska 13, m. 2, vis & vis Miodowej.

B a f ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo Ubiory m ę s k ie  I ofcrjfoie 
d am sk ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0 . B oćko , E lek to ra ln e  4 5 .

Na raty tygodniowo lub miesięcznie wybór 
ubiorów męskich. *

O .  W A S S E f t S Z T A N O  
T w a r d a  2 0  m .  2 5 .

Y e a f s *  „ W & ń ® w P o c z ą t e k  g . 8  w .

99 F A W O R Y T i s

o pere tka  w 3-ch akt.

Teatr „ O n i Pr*© Clx*©1* Ss,a2“2y,nod5Pp
O statn i dzień . Z udziałem  całego  zespołu .

1) „K.ojni©c rodu Ordynac&icli*'
farsa  w 2-ch akt.

2 ) „ M - m ©  L G U L O U “
szkic operetkow y w 1 ak t.

D a f ą  n a  r a f j f
na dogodnych  w arunkach wielki wybór u b rań  m ęskich , okryć d am ­
skich t fu ter o raz  w ynajm uje się  ró żn e  garnitury. M agazyn 

i ń  S z c z y p i o r  S - t o  K r z y s k a  Np. 3 9  vis & vis S z k o 9 n e j .  -

W . .  D a j ą  n a  r a f y
m iesięczn ie  lub  tvgodniow o 

okrycia d a m s k i e  i u b i o r y  m ęsk ie  
L E S Z N O  N r .  2 7  m .  2 9 ,  vis-a-vis K ościoła.

t£,Y.7. IIEE O T
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W o ls k a  3 4  — 5, ll-gie piętro.

Dr. L

l l l l  50X « n y  zniżone. Wlel-
H! IfiłjUJc ki w ybór rozm aitych 
so lidnej roboty, najtan iej. Szpi­
ta lna  4.

Choroby skór­
ne  I w ene­

ryczne. Z ł o t a  50. Tel. 121-30. 
Przyjm uje do  10 r. i od 4 - 7  po poi.
m m  H I  ■ * » ¥  krwi (syfilis) 
irłk O Bi k H  u  m oczu (go- 

nokoki), plwocin, kału ltd.

nuunSra 0-1 EL E. PfOS
b. asyst, przy szpitalu  Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew U —4.

Hf ttURUl (choroby dzieci) po- 
•Jt. UCtp jCi wrócił 1 w z n ó w  i i
przyjęcia. Ul. Sw ieio jerska 

tel. 131-21.
30.

UhilOilL
ścionki, kolczyki, zegarki da je  ta ­
kże na  raty. Ceny zniżone. Przyj­
m uje rep e rac je  tan io , dobrze. Z e­
garm istrz, G utm acher, Sm ocza 21 
m ieszkania  23.

uli mim m i
j(a f!j|l szycia, m istrzyni cechu 
iluUi u w aiszaw skiego zaszczy­
cane j najwyższą neg rodą  „Grand 
Prix” złotem i m edalam i, dyplo­
m am i honorow em i Anny W iśniew­
skiej, N iecała 12, I p iętro  front, 
tel. 72-1(4. Patenty cechow e pod- 
m lstrzowskie, m istrzęw skie, dają 
ce praw o otw ierać szkoły, p raco­
w nie. Życzącym odpow iednie  po ­
sady. N ieczasow ym  godziny wie­
czorow e, zapisy codzienn ie . Przy 
szkole p racow nia suk ien , kostju- 
mów, okiyć. Uwaga W yszedł z 
druku podręczn ik  kroju d la  s a ­
m ouków obszernfe  opracow any. 
Nabywać m ożna w szkole i księ­
garn iach . Na prow incję wysyłka 
za zaliczen iem  pocztow ym.

S) u p ń "  ków, budzików  n a ­
wet najw ięcej uszkodzonych re­
perac je  tanio, dobrze. Zegar­
mistrz G utm achęr, Sm ocza 21, 
róg Dzielnej.

[:V!HT!I«W m ęsk ie  od 10.000.— 
ll W ill lil i i!  spodn ie  od 3 .0 0 0 .-  
hurtow o i detaiicziiie  po leca  Ma­
gazyn K upiecki. W arszaw a, No­
w ogrodzka 7, te l. 278-74.

o d T I o a — 
hurtem  i w 

W acław  M ieszalski,
i l i l  ID.II p o «
deta l L)|H 
P o lna  £2.

=5S (ED! mint HGS-
PEinioi, najtan iej „§półka
Swojska'
251-96.

Zórawia 40. Telefon

wełniane I do
   n o s a  poleca

„Spółka Swojska* Zóraw ia 40.

— — PfifiEIOtflf sk''rp"M
po leca 
wia 40.

rękawiczki 
„Spółka Sw ojska” Zóra-

2 5 2 5  kUlFTY Pn P,e r- ołówki.
i ttiLll, stalów ki, a tra ­

m ent, p iśm ienne po leca  „Spółka 
Sw ojska" Zóraw ia 40.

==> ICIsmsOJłJU!?;
guziki, ga lan terja , szczotki, grze­
bienie p o leca  „Spółka Sw ojska” 
Zóraw ia 40.

urządzen ie  lakierow a­
ne  śliczne. 48.000.— 

Magazyn Me bii p |ac  Trzech Krzy- 
ży 13, róg Żórawiej

|llijW od 14.000 mk., palta  -1J łtl I ód  12.000, płaszcze 
od 10.000, sukn ie  od 3.000, sp ó d ­
nice od 2 000, bluzki cd  1.000. 
Wielki wybór. Hoża 54—2, Br. 
Unkiewicz. ___________

LstZMij karska 300. E lektoral­
na 18 (2 gie podw órze) 4 -ta—5-ta 
T elefony: 2 .9  —58, 187 - 36.
(gk j-in  skrzypiec, gitary, m am  
LtiiUjo doliny leltcja 25o m arek . 
N ow ogrodzka 2 3 — 19.

i  raty

ńF?7!ł8UIIS lokale biurow e I 
li lU U H llli i  sklepy b ędą  od P a ­

ździernika r. b. w now obudują- 
cych się  dom ach , za zw rotem  ko­
sztów budow y Tylko zdecydo ­
wanym reflek tan iom  bliższych in ­
form acji udzieli S t e f a n  N ic tf -  
b a ł s k i ,  m ajster m urarsk i, wyko­
naw ca robó t budow lanych, ul. 
K apucyńska Na 15, m . 6, w go­
dzinach cd  10 do 1-ej. Telefon 
405-77. _________________________ _

kraw iecki. W arszawa. 
iijdUHŁlu N ow ogrodzka 7, telef. 
278-74 wykonywa garn itu ry  m ę­
sk ie  z pow ierzonych materjałóW  
ze swoimi dodatkam i od  10.U0O 
m arek.

do . p i s a n i a  kupno, 
sprzedaż, rep arac ja . 

„M apls”. Złota 4, tel. 252-29.
w y b ó r  skrom nych, wy- 
kwłtitnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, p roszę 
spraw dzić. P lac A leksandra 13 róg
Żórawiej.

do  p isan ia . K u p n o - 
sprzedaż. W arsztat re- 

paracyjny. Złota 27. Feliks Kon, 
Telefon 264 84.

przyjm uje o b sta lunk i 
kraw iec rnęzki, chrze­

śc ijan in , siły w ykonaw cze pierw ­
szorzędna. Z łota 24.

le, ceny p rzystępne M arszałkow­
ska  58—6.

Portre ‘ * fotografii, 
UJO iii i), o lejne, kredkow e. Wy­
konywa P łatek, S ienna 18.

binokle, prezerwatywy,
 j ,  noże G ilette staniały
najtan iej bo w podw órzu. Optyk 
„Akst“ , Je ro zo lim sk a  33 róg Mar* 
Szatkowskiej.____________________

85) OiraDta
ne, wojskowe, prow incjonalne, 
kom orn iane, gruntow e, w łasnyni 
kosztem . Prośby, apelac je , kasa­
cje tan io . Krak. Przedm . 85— 4t 
do 10 rano  od 4—8.
OAI Tl (Jesionki) od 9.500 mk. 
r H llU  poleca  D|H Wacław Mie> 
s zalski, Polna 52._______________

P n o m t a f  Wyciąć I N ajtaniej
r i iU U jf id l .  ub ierze  s ię  każdy
w firm ie Sipow ski i S-ka C hm iel­
na  49 m. 5. tel. 242-93. Wielki 
wybór garniturów  m ęskich  wy­
kw intnych, najnow sza m oda , od 
10 do 40 tysięcy, spodn ie  sztucz­
kowe, sportow e, robotn icze, palta  
angielsk ie , p łaszcze le tn ie  od
12.000.—W ykwintne uszycie g arn i­
tu ru  przy dobrych doda tkach  15 
tysięoy. Na składzie  wielki wy­
bór m ateriałów  ubraniow ych, pal- 
totowych ang ie lsk ich  i krajowych. 
Ceny fab ryczne.

i l r i f n u n r i ł l i  zdo lne na d rob ia-
n u i 'J W ’JU ili zgi po trzebne od 
zaraz. O grodow a Ńś 29, fabryka 
.H u rt”.__________________________
f łłJlłjC  od 1.600 mk. po leca
0 UdillL hurtem  i w detal DjH 
W acław M ieszalski, Polna 52.

p racow nia syk len , ko- 
stjum ów . Przyjm uje 

dziec inne  roboty. W yuczam kro­
ju, szycia w sposób  u lepszony 
na  dogodnych  w arunkach . Ceny 
bajeczne. Solec 1 0 9 -4 .

iiuit iiuiT -snLfir
spódniczki, b ielizna wykwintna, 
sk rom na, całkow ite wyprawy ś lu ­
bne, palta, okrycia, i-.ostjurny, po 
cenach  najniższych po leca  m a­
gazyn konfekcji dam skiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, M arszał­
kow ska 99.

7 S K ł H li 9 im nostyl<l leczniczej 
ŁHiiLMd i m asażu  Stanisławv 
Przecląjjow skiej ul. Grzybowska 
64. S tosuje g im nastyką leczniczą
1 m asaż d la chorych ze skizwie- 
nlem  k ręgosłupa I nóg oraz c ie r­
piącym  na artretyzm , reum atyzm , 
i new raigję. D ojazd tram w ajam i:
0, 5, 9. 11. 16.__________________

a g a ró w  ściennych, 
ŁCglfltiurt stołowych, sa lo n o ­
wych, budzików —wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), re p a ­
racja solidna, punktualna, tan ia  
gw arancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.
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